
N r. 2 4 0 . Lwów. — Czwartek dnia 18 października. Rok 1888.
Wychodzi codziennie z wyjątkiem óiti 

poswistecznych.
Cena ineminietaly:

Na prowincji
•/, przesyłkę pocztowy
Miesięcznie 1 zł 
Kwartalnie 3 „

We Lwowie
bez dostaw y

Miesięcznie-zl. 75 ct. 
K \vai t lnie 2 „ !35 „ 
1’ółrocznie 4 „ 6© „ 
Rocznie 9 - —

Półrocznie 6 
Rocznie . 12 „ 

Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Num er kosztuje 4 centy
P renum eratę  %  do»tavr^ do dom u tre  L w ow ie 

aa leśy  sk ładać w B iura* D zienników , ul, K arol*  
L udw ika N r. 9.

P ren u m era ta  tak  m iejscow a ja k  ł zam iejsco
wa w inna sfę kończyć z końcem  m iesiąca, kw ar- 

półrocza lub  roku. Inne) Bit1 n ie  przyjm uj* .

P B  Z E G - L Ą D

poli t jrtoiaij.jr, epołcczza ' y  i lliwxa.©:kd-

Z znmipjscową prenumeratą zełoizeó 
się należy do Administraiji „PRZK- 
G ł.ĄDU“ we Lwowie, przy ul Syk«tu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre. 
numeraty na miejscową i odwrotnie jesł 
liieuopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
prz kazami pocztowemi, a nie w k«- 
periach Osoby przysyłające piemądae 
w koper.ach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
M.ejscową pronum wa Lwowie przyjmrją

T ro tik a  J .  W a ln e g o ,  przy u łD y  C z a rn ie fk ie fo  
l ic z b a  2. — T ra fik a  przy  u lic y  K aro la  L u d w ik a  
Iczba 5. — Trafika p rzy  ul. O asolim klch (ob'*fc 
Lłizfouek D iany)- liiaro  D zieuników . przy 

Karol.-* L u d w ik *  liczb *  9.

Rękapismór edakcja nie zwraca.

Dzis Łukasza Ewang. 
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Zachód „ „ 5
m. 30 0 

20
Długość tia g ;o  a.. 
LDyło dni* 4*0 min

32 0

catr'.e

Pr/egl̂ d p lityczny.
S "n w fjic s l i  ror zął swoje obrady wpo- 

niedzifci.* da. 15 t .  m., .. po załatwieniu wstęp
nych formalności i po przedstawienia izbie nowo 
zamianowanego ministra oświaty, hr. CzŁky’ego, 
wniósł minister prezydent Tisza przedłożenie rzą
dowe w sprawie wyhupna regaljów, tj. prawa pro- 
pinacyjnego. Izba przekazała to przedłożenie oso
bnej komisji, złożonej z 21 członków.

Wilhelm II już wyjechał z Rzymu — do \ 
Neapolu wczoraj się udał. Ogarnijmy więc tersz j 
całość tego przyjęcia, pełnego zachwytów, które I 
mu Eg trwano.

i i /L  to me w,..yia, lecz szereg tryumf 1- 
nych pochodów niemieckiego cesarza po Wie- 
cznem Mieście; nie odwiedziny przyjaciela i sprzy
mierzeńca, lecz coś w rodzaju objęcia w posi&da- 
nie serc, uczuć, nadziei, życzeń, ideałów polity
cznych nowoczesnej Inalji; było to niby m iii li
stwo mistyczne Włoch zjednoczonych ze zydao-  
czcncmi N iem cam i;— wypadek podniesiony « -tu
cznie do epokowego znaczenia, do ważnej jak '*•' y 
daty w dziejach młodego państwa. Wszędzie in
dziej witano Wilhelma II  jako gościa, w Rzymie 
— jako jakiegoś nadzwyczajnego dobrodzieja.

Nigdzie zapał i oklaski me są tak tanie jak 
we W ołszeth; nigdzie tłum nie jest tak podatny 
rękom zręcznego reżysera; nigdzie nie daje się 
tak łatwo podniecić. Jak  obywatele w pewnym 
utworzą Szekspira po dwakroó zmieniają zdanie 
przy zwłokach Cezara, tak i Rz> mianie dzisiejsi 
nie zastanawiają się, nie pytają, lecz — krzyczą. 
Przed 18 laty krzyczeli na cześć Papieża i Ma
donny, dziś krzyczą na cześć Humberta i Wil
helma, jutro gotowi wrzeszczeć e viva! Francu
zom. Wciąż się u nich zmienia przedmiot zapału, 
ale zapał ten sam zostaje, co jego wartość ce
chuje.

W oczach rzymskiego tłumn, Wilhelm — to 
sankcja zaboru, to uznanie Rzymu za stolicę psń- 
stwa, t j  pierwszy potężny monarcha z dynastji 
nierewclucyjnej, który w Kwirynale zamiaszktł. 
Jego obecność z*03trza apetyt na Sabaudję fran
cuską i na Trypclis, pozwala światu głosić, to  
„nie ma kwestji rzymskie:* i że „weszliśmy tu i 
zostaniemy,” jak  rzekł Wiktor Emanuel. Jak  do
robkiewicz przed możnym panem, tak przesadzał 
s ę włoski dwór, rząd i naród w okazałości przy
jęcia wielkiego gościa. Dla urządzenia mu aparta
mentu ściągnęli zewsząd meble i obi da, sprawili no- 
»-■* liberję służbie, odlakierowali powozy, zwiększyli 

bę koni, na Kapitolu wyryli marmurową pam iąt
kę jego pobytu; miasto, które tej zimy przechodziło 
przez ciężkie przesilenie robotnicze i zadłużone jest 
Btrasznie, sypało tysiącami na fajerwerki, czaro
dziejskie oświetlenie placów i ngoszczanie tłu 
mów; mieszkańcy przystroili swe domy w nie
mieckie flagi, transparenty i posągi członków pru
skiej dynasiji; skarb państwa, wyczerpany koszta
mi wyprawy afrykańskiej, wysadził się na zbudo
wanie nowego pancernika, któremu dano będzie 
imię ojca chrzestnego — Wilhelma Ii-go. Sło
wem, Napoleonowi III nigdy Włosi tak nie dzię
kowali, choć mieli za co dziękować, jak nadska
kiwali przed wnukiem tego, który Napoleona po
konał. A dla czego? Bo tamten bił się za nich, 
bo dopomógł im, na swoje i Francji nieszczęście, 
wzróść i zjednoczyć się, a zrobiwszy wszystko, co 
mógł, więcej już nio nie miał do dania; więc 
gdy upadł, odrzucili go jak wyciśniętą cytrynę i 
dziś urągają nieszczęśliwej Francji, która za nich 
krew swą przelewała. Wilbelm zaś nio jeszcze 
nie dal, ale dużo dać może; trzeba tedy zaskar
bić sobie łaski tak możnego pana; więc kładli 
się do stóp je go, więc do ochrypnięcia krzyczeli 
e tw a ! i dni jego pobytu obchodtili jakby święto 
narodowe zamknięciem szkól i urzędów.

Od kilku miesięcy powtarzano tłumowi rzym
skiemu, źe przybycia niemieckiego cesarza — to 
sankcja zaboru Rzymu i wszystko tak było przy
gotowane, żeby ttk ie  istotnie b jło  znaczenie wi
zyty. Ale, jak wiadomo, Berlin zaprotestował, 
więc myśl ta  dyskretnie jeno objawiała się tu  i 
ówdzie, a  między innemi w toaście H im berta pod

czas obiadu: „z głęboką radością i wdzięcznością 
wuam w pałacu moim, w stolicy Włoch1*.
A tymczasem Wilhelm, ledwo wypoczął po po
dróży, następnego rana po p.zyjeździe, pośpie
szy1 na drugą stronę Tybru, aby oddać hołd si
wowłosemu starcowi, który nie ma ani wojBk, ani 
marynarki, ani ziem rozległych, ani złotem nie 
sypał na jego przyjęcie, ani tłumów nie nrjm ował 
ao robienia owacyj; który sam odarty, z posia
dłość1 wyzuty, nie może ofiarować zbrojnej pomo
cy, ani dać żadnych mhterjalnycb korzyści, a tak
że ni tej pomocy, n: owych korzyści się nie spo
dziewa, jero  pragnki spok ju  sumienia niemiec
kich katolików, jak  wszył!k eh irnyeb, i dba 
tylko o losy Kościoła. Protestancki mo.H-UiP w® 
własnym, uroczystym powozie, oiteutao jn;., u i . ł  
się do Watykanu, — Papież go obok 3:ebio na i 
tionie posadził i ci dwaj — równi sobie — mó-1 
wili tylko o położeniu katolickiego Kościoła w j 
Niemczech. W s y p k o  k , t  luk le  p^sraa zgodnie' 
donosz 5, że Leon XIII wcsJo nie poruszył swego 
stesunka ilo Wioch, nie skarżył się, ani ż-c-o ń 
nie wyrażał. Powitał go&da słowami, że jak  od ! 
wizyty Fryderyku III rozpoczął się w Niemczech' 
zwrot ku pckOjOLi religijnemu, tj,k oby Bóg dał, 
aby od wizyty Wilhelma II datowała zuoełaa 
wolność k iteLck ego sumienia w N.emczeoh. — t 
Nie w sina* to wszys.ko było pałacowi Kwiry- • 
nnlskiemu, nie w smak tłumowi, który ju t m *u-; 
c?ał na tę wizytę, więc wnet pu»zczono pa R-y- 
ruie bajkę, iż wyszedłszy z Watykanu rzekt Wil
helm do syr,go orszaku: „Przekonałem się,_ że
Papież jest zupełnie wolny*1. N ;e zastanawiano 
się nad tern, że fiazes taki jsst niedorzeczny, boć ; 
Wilhelm, to nie sędzia śledczy, któryby dla spisa- ( 
nia protokołu udał cię do Papńża, — i saczj.o 
jeszcze głośniej wykrzykiwać e viva 1, a dziean ki 
wystąpiły z artykułami dowodzącymi, że wizyta* 
w Watykanie jest nader dla W loch korzystna, t>o 
świadczy o wolności Papii żs, 6koro obcy panują
cy może mu monarsza oddawać honory i jak  su- 
werona traaiować.

To wybieg lichego gatunku. Chcielibyśmy’ 
wiedzieć, jahby to Włochy mogły przeszkodzić 
Wilhelmowi w traktowaniu Papieża po monar
szemu. Wozelkt próba w tym Lie*unku obróciła
by eię frse^iw  Lim samym. Niemcy potrzebują 
P>pirża, prageą z mm być w zgodzie; Apostol
ska Stolica jest dla nich instytucją aiiędzynara- 
wą, „aK to me zbyt dawno rzekł ks. Bismark. 
Minęły już czaty, kiedy ten sam B’Bn*atk do 
wai*i z Koście Km zachęcał i podsuwał sposoby 
obalenia papiestwa. Dziś wyparł się własnego 
dzieła i nną zaczyn* iść drogą. Dziś nawet ate
istyczny i wrogi Kościołowi rząd republiki fran- 
cn»aie zabiega o względy Apostolskiej Stoi cy. 
Z AuBlrj* wyraźnie oświadczono, że ze względu 
na stanowisko P ipieża, cesarz nigdy nia odwie
dzi króla w Rzymie. Rząd wioski chciał dla 
uśi etnięnia pobytu Wilhelma sprowadzić do 
stolicy iunych książąt, chciał urządzić jakiś kon
gres królów w dawnym pałacu Papieży; lecą 
wnzyscy odmówili, nawet szwegier Ilumberta, król 
portugalski wymówił się względami na położenie 
Papieża.

Jest vięc kwestja rzymska i staje ona zno
wu przed oczami w całej swej pełni. Jest w Rzy
mie drugi panujący, drugi monarcha, a choć go 
ograi iczono tylko do jednego pałacu, choć prze
ciw Kościołowi, którego on Głową, nowe prawa 
się kują i nowe ciosy w zanadrzu się noszą, stoi 
on niewzruszony, z protestem na ustach, szano
wanym najtroskliwiej przez wszystkie psństwa 
Europy, nawet akatolickie, nawet niechrześcijań
skie. Takie oto jest znaczenie polityczne pobytu 
Wilhelma II w Rzymi , znaczenie o wiele donio
ślejsze od nowej „tękoimi pokoju,* bo ta jest 
tylko nowym dowodem rzeczy Piarej i doprawdy 
już niepotrzebującej dowodów, a to jest zaświad
czeniem w obeo świata, że aw&stja rzymska ist
nieje, choć do niej dziś nikt dotykać się nie chce, 
a MŻdy z sojuszników włoskich trzy* i ją w rę
kach ja»o fant włoskiej wierności.

Pierwszemu posiedzeniu francuskiego parla
mentu towarzyszyły huczne owacje, wyprawione

Bculangcrow przez tłumy zebi !>e * z* g oa- j 
chem. Tc manii ejtacje były tak wiuikiu, ze z o b a - ' 
wy przed moźlir.ymi rozruchami, ao których roz- ■ 
gorączkowany tłum mógł się poćunąć, postawiono 
wszędzie na placach silne posterunki policjantów. 
Pomimr tego tłum w ocz&.ih policji srodze zmal
tretował na stopniach parlamentu znanego depu- 
towaneg) i członka rady miejskiej, uocjalutę Jof - 
frina za jego wrogie usposobienie dla jenerała.

Samo poshdaenie było nadzwyczajnie buiz-
l.we. Kiedy Flcquet czjt&ł ewó; wm, sea rewizj. 
konstytucji, rzucane mu z różayrh końców izby 
obelżywe wjrazy, na które w lot oćjiowiadsti j 
przyjaciele ministra. Zwró< no uwtgę, ?e Frey; 
net (mit tt?r oŁ*ent Lis wy*7?<jdf z r.*.L,
gdy F lcc j,.t -iłf.i.ą^ił „e L i j j i  wnioskiem. To 
wskazuje, z o w łonie g«b*„óiu me ma zgody co 
do rewizji.

Ta *W estj1 rozbiła także koncentrac-ją re- 
pubhkai ÓW. Wódz trakcji „amiarkowanyoh1*, lu - 
bot, energicznie potępu %am ą myśl rewizji, Ferry 
rzucił się na prowincją i rozpoczął agitacją prze
ciw gabinetowi, a za koalicją z tymi monarchi
stami, którzy zgadzają się i na republikę, byle 
przyzwoitą, a Clemenceau tukże w y ,ch a ł na 
prowincją gardłować z& rewirją. Zapewniają 
wreszcie, żc Carnot jest stanowczym przeciwni
kiem rewLji.

P. Goblet dokłada ogromnych usiłowań dla 
złagodzenia dekretu o cudzoziemcach, bo ak t teu 
sprawia mu wAls kłopotów z Anglją, Hiszpanją 
i „innemi państwami które szacować ma F ran
cja po vody.“ Z apeane domyślać się między temi 
państwami trzeba przdewazyatkiem Rosji. W sku
tek zabiegów Gobl«ta mi wyjść oaó.uik łago
dzący znaczenie dekretu. I w tej więc spraw e 
wiazimy niezgodę w łonie gabinetu,

Korespondencje.
Petersburg 11 października.

( »  O podróży oarskisj na KaukLZ pisać 
dziennikom zabroniono, wolno un tylko przedru
kowywać urzęóowe tolegtaray z Premitielsłwien- 
nego Wtesinika, a te spóźnił ją się zawese c dwie 
doby ; w ten sposób dowiedziała eię publiczność 
o wyjeździe c; -  z Sebustopcla dopiero tnedy, 
gdy on już był w Batumie, a znów batum kie u - ! 
roczyatości op esnt, wówczas, gdy dwór szczęśliwie 
stanął w Borżonre —  itd. Owa* tajpmniczońć jest 
matką licznych plołek o niemiłych przygodach, 
na które podobno car natrafią. Zbierać tych ba
śni na b uk i wam podaw&ć nie myślę, muszę 
jednas zanotować pogłoskę, podawaną z ust do 
ust w salonach, bo prawdopodobieństwo jej opie
ra  się na fakcie n iezaptn  czonym. Z Borżomu, 
który jest wioską w. k&. MicLala seniora, dwór 
wyjechał 9 b. m. o godz, pói do 6 po południu 
na kolejową stację Mich.jłowakaja (Suram), skąd 
bolej do T; flisu prowadzi. Na tę stację car przy
był o godz- 7 »j i zaraz puścił się w óregę. Wy
nosi nna wszystkiego 80 wiorst, czyli prawie ty
leż kilometrów. Otóż na przebycie tej krótkiej 
drogi osobnym iiuujągiwflo ca** potrzebował czter- 
nasm  godzin, bo do Tjflisr przybył na drugi 
dzień z rana o godz. 9-ej. Cóż więc to znaczy, 
że pyciąg carski robił niespełna 6 kilometrów na 
godzinę? Pogłoska głosi, źe pod miasteczkiem 
G jr i  w ostatniej chwifl spostrzeżono zepsucie to 
ru, mianowicie rozśrubow-ne były szyny, a progi 
przepiłowane i zręcznie zakitoWaue. Tu więo po
ciąg musiał kilka godzin stać w polu. Dalej po
głoska mówi, że wypadek ten ś liągaął srogą nie
łaskę na nam iestn»a kaukazkiego, księcia Dun- 
dnkowa KorBakowa, i w i"10 '» we wszystkich u- 
rzędowych tek rumach z Tyfl*su nie było żadnej 
wzmianki o tym panu; witał cara jako gospodsrz 
domn, o p ro i.ad zJ  go, przedstawi,! mu notablów 
gruzińskich i urzędników komendant wojak zakau
kaskich. W Ty flisie od dworca do katedry Syoń 
skiej i od niej do pałacu stuły wojska ,amię do 
ramienia; okna w domaoh a* uo zamknąć, wy
strzałów wiwatowych z pistoletów surowo zabro
niono, choć takie witanie jest przyjętym i ulubio
nym na Ki ukazie zwyczajem

Z Persji na powitanie cara przybył synowiec

szacha z listem od stryja i ze stadniną prze
pysznych koni, które w darze ofiarował carowej i 
następcy tronu, car zaś odeń otrzymał makatę 
złotem i jedwabiami dzierganą, a  wysadzaną klej
notami.

Przedstawił się w Ty flisie carowi katolikos, 
czyli patrjorcha ormiański, uważany przez nich 
za równego Papieżowi. Ten dostojnik ormieńskie- 
go Kcścioła (nesterjańskiego) jest, jak zwyczaj 
każe, mnichem bardzo surowej reguły. Mieszka w 
Eczmisdzynie, na Araracie, w zaczarowanym pół 
pałacu, pół klasztorze. Wyjazd jego z tego przy
bytku jest faktem niebywałym i dla tego na Or- 
firanaoh ritęźn e  wywarł wrażenie.. Euzmiadzyn 
dopiero cd < tatniej wojcy z Turcją należy do 
Kosii i stracił przywilej", r których korzy stał ped 
panowaniem padiszacha. Katolikos wręczył caro
wi memorjał, o którego treści tu  jeszcze nie wie 
dzą, więo jedni przypuszczają, źe w akcie l) 
mowa o niesłusznie utraconych prawach pewn j 
ni-zależności katoiikosa w obrębie Eczmiadźyiic, 
a  leni mniemają, źe memorjał stara aię pozy.-.-fac 
cara dla sprawy Ormian tureckich. Ta di u 
ga wersja jest prawdopadobnisjBia, bo Ormia
nie, naród niezmiernie zręczny, politycznie wyro
biony świetnie w tureckiej szkole, już od ostitni-j 
rosyjsko-tureckiej wojny wciąż eię starają o na
rodowe zjednoczenie pod carskiem berłem. Nie 
boją się oni wynarodowienia, bo żadne znane 
spoBoby z nimi tego Eio dokażą, a swą kupiecką 
i przemysłową zręcznością zdobywają matsrjalnie 
wszyBtbie okoliczne kraje i m arzą o Wielkiej Ar- 
me*iji, która kiedyś powstanie od gór kaukazkieh 
aż do Perskiej zatoki. Oni chętnie się zgadzają 
na rosyjskie szkoły, które swoim kosztem utrzy 
mują w każdej gminie; swoim instytucjom dobro
czynnym, których m ają mnóstwo z filantropijnych 
zapisów, stateczni© nadają nazwy carów, caro
wych i innych członków rosyjskiej dynastji; v* 
każdym ormiańskim sklepiku, izynku (szynki tyl 
ko Ormianie trzymają), restauracji, nawet w ko
ściołach koniecznie musi być portret carski; wci
skają się do wszystkich urzędów od woźnego i 
tłumacza aż do gubernatora, słowem są wierno 
podd&ńezymi w kwadracie i rzeczywistymi panami 
Kiukazu, gdzie wszystkie inne narodowości — a 
j- st ich tam tafcie mnóatwo — zjadają się na
wzajem, piją, używają 1 wymyślają na Rosjan — 
wymyśUją coraz ciszej, bo coraz ich mniej w sku
tek rosyjskiego ucisku i ormiańskiej konsumeji 
słabszych żywiołów. Na ten fakt powinni zwrócić 
uwagę ci, którzy się nie zasklepiają w ciasnych 
granicach Europy i szerzej patrzą, szukająo no
wych motywów.

Od teraźniejszej podróży cara na Kaukaz 
ma się rozpocząć kolonizacja czarnomorskiego wy
brzeża przez kozaków dońskich, tereckich, ku
bańskich i azowskich. Za ciasno ju t tym koza
kom na ich ziemiach, więc nadmiar tej ludności 
tu będzie wysiedlony, otrzyma grunta porzucone 
przez górali, którzy wyemigrowali do Turcji, otrzy • 
ma przywileje kozackie i organizację wojskową. 
Fmis Abchazja, Imerecja, Mmgreija! Ostatni raz 
porwały się do broni te kraje podczas wrjny ro 
syjsko tureckiej — w świeżej pamięci macie te
wypadki...

Lecz o wewnętrzno-rosyjskieb sprawach słów
ko muszę rzucić. Tu przedewszystkiem wspomnieć 
trzeba o „reformie zieaistw*. Rwestja ta  dojrzała 
i oto w tej sesji rada państwowa ją  załatwi. Wie
cie co to są „ziemstwa** ? To są urzęda autono
miczne — powiatowe i gubernialne, mające swe 
budźeta na szkoły, drogi, Bzpitale, doktorów, we
terynarzy, akuszerki, badania statystyczne i t. d. 
swych prezesów i radnych (głasnycb), swych urzę
dników stałych z wyboru na całą kadencję (za- 
siedatielów) i urzędników mianowanych przez ra 
dę do specjalnych działów służby. Wszyscy ci 
panowie — wybieralni i mianowani — suto są 
płatni z kasy „ziemstwa*. Dotąd tuk było, że 
gubernatorowie i powiatowi naczelnicy mieli w 
ziemstwach tylko głos doradczy. Teraz zaś, po 
rtformie, oni będą wykonawcami uchwał rady 
ziemskiej, szafarzami kasy, będą układali budżety 
ziemstw, projektowali wszelkie roboty i zakładali 
weto przeciw uchwałom rad. Słowem, biurokracja

bierze w zarząd sutcnomję. Niedługo ciesryli się 
Rosjanie swym samorządem, danym przez rząd 
po to, by zwalić część ciężarów na barki oby
wateli, nie zmniejszając podatków państwowych. 
D-iś już można wrócić do dawnych porządków, 
znowuź nic nie zmniei3z.,jęc pcd.tków.

Zwłoki hr. Adlerberga, zmarłego za grani
cą, przywieziono tu i pochowano cicho, bez ża
dnej pcmpy. Za trumną nikt z dygnitarzy ni# 
szedł, a  przecież ten czlovtiek był tak swego cza
su potężny, że wszystko przed nim drżało. Wiciu 
z tych, którzy dziś na świecznika, jemu wszystko 
zawdzięcza — a jednak tej usuniętej wielstotd 
nikt nie pofatygował 4 >ę oddać om < ;ici chrze
ścijańskiej posługi. T_.nu to o sciL ść  tych sorc, 
biiących w złoconych mundurach dostojników car
ski; h  bo Adlerberg był wcale niezłym człowie
kiem. Syn prostego chłopa fińakiego, syn człowie
ka. który z posługacza przy pokojach pałacowy h 
dobił się powoli schlebianiem namiętnostkom Mi
kołaja nrystokratyczn.-go tytułu i ogromnego ma- 
iątku, sta a ł się on przez całe życie zrehabilito
wać repuuhcję przyw ą-aną do nazwiska. Wywie
ra ł prsomożny wpływ na Aleksandrze Il-gim i 
wtedy wszystko gięło się przed nim, a gdy ustą
pił — odwróciły się odeń te płazy.

P. Wysznicgradzki znowu wypuścił 15 mil- 
jonów banknotów nowych pod pretekstem, że te 
go potrzebuje ruch handlowy. Zwiększyła się te 
dy liczba kredytówek o 29 miljotów. Tak załata
no dziury kasowe, bo nawet mała pożyczka, o 
któ^ą p-óhewano w B uhso^i, n :e p o d b i ła  t 'ę  
panu inini&tiowi, nie mającemu widocznie szczę
ścia do pożyczek.

W Nadbałtyckich gubernjach ostatni cio# 
zadano memczyźnie: zniesiono sądy lokalne, po
chodząca z wyborów i urzędująca po niemiecku, 
a natomiast wprowadzono takie, jak wszędzie w 
Rosji i odraza dane s&mych rosyjskich sądowni- 
ków. Nie zostało więc już ani śladu z odrębno- 
ś ii Nadbałtyckich gubernij.

s e T  m .
( X I X  p:siedz&nie e 16 października 1888.)

(Dokońoteuie).
Z porządku dziennego przekazano w pierw- 

szern czytaniu sprawozdanie W ydzitłu krajowego 
w przedmiocie wydzLlenia kolonji Unterbergen 
ze zwią/.ku gminy Podbeieżce powiatu lwowskiego 
a przydzielenia jej do sąsiedniej gminy Weinber- 
gen komisji administracyjnej.

P. W i e r z b i c k i  uzasadnił wniosek swój 
w przedmiocie uchwalenia ustawy, któraby obowią
zywała Wydziały powiatowe, magistraty i zwierzch
ności gminne do donoszenia konserwatorom, ile
kroć się dowiedzą o zamiarze restauracji, prze
budowania, rozbierania lub sprzedania budowli i 
pomników historycznych, jakoteż do donoszenia 
konserwato om, gdy się dowiedzą o odkryciu przed
historycznych lub archeologicznych przedmiotów.

Przedmiot ten przekazano Wydziałowi kra
jowemu.

Sprawozdanie komisji gospodarstwa krajo
wego w sprawie założenia domów składowych we 
Lwowie i w Krakowie przedstawił poseł Strasz*
kiewicz.

Sprawozdanie to kończy Bię następującemi 
wnioskami:

„1. Sejm, uchylając uchwałę swą z dnia 20 
stycznia rb., tyczącą się domów składowych w celu 
załóż; nia krajowych wolnych składów (Freilager) 
na zboże i spirytus we Lwowie i w Krakowie:

a) przyjmuje na kraj wszelkie zobowiązania 
potrzebne do uzyskania koncesji na wolne składy 
według rozporządzeń ck. ministerstw handlu, sta
nu, sprawiedliwości, skarbu i wojny z dnia 19 
czerwca 1866 (Dz. u. p. nr. 86), w szczególności 
także gwarancję tak wobec stron składających 
towary, jak  wobec zarządu państwa i skarbu pań
stwowego ;

b) otwiera Wydziałowi krajowemu na zało
żenie wolnych składów na zboże i spirytus we 
Lwowie i w Krakowie kredyt do wysokości i ł .  
400 000 na rok 1888;

-6)

Za winy niepopełnione
pwes:

EJ. W e r n e r
przetłómaczyla z niemieckiego H. W.

—*
(Ciąg dalasy).

Wiedziano powszechnie, źe córka radzcy Mo- 
le ra  wstępuje do klasztoru; widziano w niej już 
zatem przyszłą zakonnicę, a ta  okoliczność, w 
połączeniu z gotowością, z jaką śpieszyła wszę
dzie by otrzeć łzy bliźniemu, nadała jej w oczach 
reszty mieszkańców zamku pewną wyższość mo
ralną i poszanowanie, jakie nie zwykło otaczać 
młodą osobę w jej wieku. To też uważano za 
rzecz całkiem naturalną, że gdy wieczorem przy
niesiono rannych na zamek, Agnieszka cfiarowała 
Bię z całą gotowością, ź0 przyjmie najciężej ran
nego do pomieszkania swego ojca i tam go oto
czy staraniem i troskliwością tak niezbędną cho
remu. Wypadek zrządził, że chorym tym był wła
śnie młody doktor Bruunow. t

Gubernator polecił mieć jak największe s ta 
ranie o rannych, zwłaszcza o młodym lekarzu, 
który o mało co nie padł c fu rą  swojego zawodu, 
a w lepsze ręce dostać się chyba nie mógł. Z po
wodu niebezpiecznej rany nie było można myśleć 
nawet o przeniesieniu go do miasta, musiał po
zostać na zamku, podczas gdy obaj urzędnicy po- 
licyjni, którzy odnieśli mniej ciężkie uszkodzenia, 
mogli już nazajutrz przenieść się do mieszkań 
8Woicb.

Odźwierny był niewymownie kontent, że mu 
tok łatwo przyjdzie wypełnić rozkaz pański, to

też wszelkiem: siłami popierał pannę Moser w 
jej chrzescjańskiem przedsięwzięciu, za oo został 
dostatecznie wynrgrcdzuny sadowolnioną miną 
barona, gdy mu oznajmił, jak się ta sprawa uło
żyła.

Mniej jednak z&dowolmonym był z tego sam 
radzca. Gdy za powrotem swoim do domu zastał 
u siebie tego „arcyniebezpiecznego pacjenta", 
wpadł w gniew okropny i zaczął się gwałtownie 
domagać natychmiastowego wydalenia go z do
mu, natrtfił jednak na niespodziany opór ze 
strony córki. C cha, zwykle pełna ał oayezy Agniesz
ka okazała w obec ojca po raz pierwszy w życiu 
niezłomną stanowczość i energję, a ponieważ i 
rezolutna pani Krystyna stanęła po jej stronie, 
zatem Moser zoBtai przegłosowany. Przekonano 
go, że się nie godzi narażać życia ciężko chore
go BrunLowa, przenoeząc go do miasta, i że oj
ciec miałby śmierć^ jego na sumieniu. Radzca 
uznał to sam w końcu, pokiwał głową poważnie, 
ale to wcale nie zmnie;iLzvło jego rozpaczy: za
raz nazajutrz rano pośpieszył do gubernatora, 
aby mu ponieść tę wieść F  obową i w oczach 
jego oozyś&ć bj§ od winy, ale wbrew wszelkim 
oczekiwaniom jego, baron pochwalił postępowanie 
panny Agnieszki, a jemu raaził, żeby się w tym 
względzie zgodził zupełnie ze zdaniem i wolą 
córki. Obiecał nttomiast, że będzie jego stara
niem powiedzieć o tem wszystkim w ten sposób, 
aby to zajście nie rzucało w oczach świata fał 
&zywego światła na lojalność radzcy, i dodał, że 
sam poszie choremu swojego domowego lekarza. 
Mówił dalej, że święty na nich cięży obowiązek 
zajęcia się młodym lekarzem, który o mało co 
życiem swojego poświęcenia nie przypłacił.

Z oiężkiem sercem poddał się radzca woli 
Eksoellenoji; córce jednak nie mógł przebaczyć,

źe do tej ostateoznośoi doprowadziła swoj^m prze- 
sadzonem miłosierdziem nad cierpiącą ludzkością 
i choć już iakt był dokonany i nie do cofnięcia, 
to jednak radzca nie mógł się przyzwyczaić do 
tej okropnej myśli, że w domu jego znajduje się 
człowiek o tak nielojalnem nazwisku.

Upłynęło dwa dni. Rano dnia trzeciego 
wszedł do mieszkania radzcy lekarz, któremu po
wierzono kurację Brunnowa. Był to malutki, szczu
pły, filigranowy człowieczek, o jasnoblond wło
sach, oczach wybladłych niebieskich, o mdłem 
spojrzeniu i nadzwyczaj łagodnym, kobiecym pra
wie głosie; rozmawiał teraz z radzcą Moserem, 
który był właśnie na odchodnem do kancelarji.

— Tak, panie radzco, niestety, mam mało, a 
właściwie nie mam żadnej nadziei utrzymania pa
cjenta przy życiu, ź le  z nim, bardzo źle: musi
my być przygotowani na wszystko.

— Nie widziałeś go pan dziś jeszcze — rzekł 
radzca. — Córka moja mówiła mi, źe przespał
noc całą spokojnie.

Liliput ruszył ramionami,
— To, panie łaskawy, osłabienie, wyczerpanie. 

Utrata krwi ogromnie była mocną, a po wczo
rajszej, gwałtownej gorączce musiało natural
nie nastąpić obezwładnienie. Temperatura wy
żej czterdziestu.,. Powiadam panu, nie wiele mu
się już należy.

— A, to mi bardzo przykro — odparł radzca. 
W obliczu nadciągającej śmierci cały gniew pocz
ciwca ustąpił miejsoa żywemu współczuciu.

— A i córka moja boleśnie to odczuje. Ona, 
co z taką gorliwością oddała się pielęgnowaniu 
choregol już trzeci dzień nie odstępuje go pra
wie. Obawiam się nawet, żeby mi się Agnieszka 
przy nim nie zamęczyła, nigdym jej jeszcze nie 
widział tak bladą jak teraz. Dziś rano musiałem

f jrmalnie ją zmusić, żeby poszła spocząć parę 
godzin, noc całą spędziła bezsennie u łoża cho
rego, pomyśl pan tylko, trzecią noc.

— O tak, panna Moser oddała się pielęgno
waniu chorego z prawdziwem poświęceniem i za
parciem siebie — rzekł doktor z nieklamanem 
uniesieniem. Znać w niej prawdziwe powołanie 
do życia zakonnego. Tu jednak działalność jej 
skończy się nie długo. Obawiam się, że godziny 
tego biedaka już są policzone, nie wiem, czy 
dzień dzisiejszy przeżyje.

Potrząsnął głową melancholijnie i pożegnał 
radzcę, aby się udać do pokoju chorego.

Radzca pozostał na miejsca nie mniej me
lancholijnie usposobiony, lecz z całkiem innych 
powodów. Tego mu jeszcze brakowałol Wypadek 
śmierci w jego domu po trzech dniach trosk i
i niepokojów. A co najgorsza, wszyscy będą czy
tać w dziennikach: „Syn dobrze znanego z cza
sów ostatniej rewelacji doktora Rudolfa Brunno
wa zmarł w domu radzcy dworu Mosera, w sku
tek ciężkiej rany otrzymanej w ostatnim rozru-
chu...“

A, te dzienniki, te dziennikil co z taką nie
miłosierną bezwzględnością podają światu fakta 
krótko i węzłowato, bez żadnych bliższych wy
jaśnień, ni komentarzy.

Radzca podniósł ku niebu żałosne spoj
rzenie.

On, najlojainiejszy, najsumienniejszy z urzę
dników, który dotychczas przyświecał innym swo
im przykładem, musiał doczekać czegoś podo- 
bnegol Z ciężkiem westchnieniem zagłębił brodę 
w biały krawat i poszedł do kancelarji.

Doktor tymczasem udał Bię do pokoju cho
rego. Wszedł ostrożnie na palcach; pani Krystyna 
zastępuiąo na krótki ozas Agnieszkę, siedziała

przy łóżku. Doatoi zamienił z nu Kilka Błów po 
cichu, i posłał ją po świeże kompresy z lodu. 
Sam teraz przystąpił do łóżka, i pochylił się 
nad chorym, który w tejże samej chwili obudzi! 
się, otworzył oczy i jak się zdawało, odzyskał 
całkiem przytomność.

— Jakże się pan czujesz? — zapytał mały 
człowieczek jak najsłodszym tonem.

— Dziękuję, wcale nie źle — odparł paojenc 
wodząo wzrokiem po pekoju, ja t gdyby czogoi 
szukał.

— Co się to ze runą stało właściwie?
— .Tssteś pan ciężko ranny, ale uspokój aię 

pan. Zrobię co tylko w mojej mocy. Nie mogłeś 
się pan dostać w lepsze ręce.

MakB który odbył tymczasem przegląd ca
łego pokoju, nie znalazł**,j tego, czego szukał, 
zaczął się teraz ciekawie przypatrywać mówią
cemu.

— Zapewne pan kolega — rzekł. Z kimi< 
mam przyjemność?

— Nazywam aię Berudh — odparł pan kole
ga. Jego Ekscelencja pan baron Rawon, który 
żywe dla pana okazał współczucie, chciał panr 
przysłać awujegc domowego lekarza, profesora 
na klinice, doktora Warnia, iwrtety jednak pro
fesor Wurm zachorował sam, ja zatem jako jego 
asystent, podjąłem się go z&otąpić

— Ale me powinieneś pan męczyć się rozmo
wą, i w ogóle trznba unikać wszelkich żywszych 
ruchów Proszę odpowiadać na moje pytaua zna
kami. Jesteś pan strasznie wyczerp&nj i potrze* 
bujesz nadzwyczajnej...

Zatrzymał się raptem przerażony, bo n i  
u lieri sk :auy pa ijent podniósł się naraz o 

wiasnej sil* i usiadł na, łóżku. pytvąc silnym 
glofeem, (c  d. a.)
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c) poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby na 
pokrycie kredytu ad b) zaciągnął na rzecz kraju 
pożyczkę w Towarzystwie wzajemnych ubezpie* 
czeń w Krakowie w kwocie 400 000 zł. na 4 l/s 
pet. z obowiązkiem spłacenia tej pożyczki w cią
gu lat 25, począwszy od 1 stycznia 1889 w ratach 
półrocznych, albo też na żądanie Towarzystwa po 
upływie trzech pierwszych lat stosunku pożyczko
wego za jednoroczuem wypowiedzeniem;

d) poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby na 
podstawie postanowień ad a) b) i c) postarał się 
jak  najspieszniej o koncesję na wolne składy na 
zboże i spirytus w Krakowie i we Lwowie, tak 
aby przedsiębiorstwa te mogły rozpocząć czyn
ność swą z początkiem roku 1889;

e) na wypadek wejścia w życie ustawy o 
domach składowych, upoważnia Wydział krajowy 
do postarania się dla kraju o koncesje na też 
same wolne składy na podstawie poncienionej 
ustawy.

2. Sejm upow ażu ia  Wydział krajowy do za
rządu krajowego wolnego składu w Krakowie 
przez pełnomocnika.

3. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
zrzeczenia się koncesji uzyskanej dla kraju na 
woluy skład we Lwowie, do odstąpienia gminie 
miasta Lwowa na własność gruntu wraz z budyn
kami i urządzeniem, przysposobionego na powyż
szy skład za zwrotem wydatków poniesionych 
przez fundusz krajowy na to przysposobienie, tu 
dzież do udzielenia tejże gminie na założenie 
wolnego składu we Lwowie pożyczki do wysokości 
200.000 zł. pod warunkami, jakie Wydział krajo
wy uzna za stosowne, i jeżeli gmina zobowiąże 
się postarać o koncesję na taki skład, dopełnić 
wszelkich zobowiązań z taj koncesji wynikających 
i utrzymywać stale skład pod kontrolą Wydziału 
krajowego.

4 Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
na właściwej drodze postarał się u zarządów ko
lei żelaznych o uzyskanie prawa reakspedycji dla 
krajowych wolnych składów.

5. Wzywa się ck. rząd, aby w drodze usta
wodawczej wyjednał prawo reekspedycji na kole
jach żelaznycn dla publicznych domów składowych 
(ióffentliche Lagerhduser).

P. P o l a n o  w s k i  czynił w rozprawie ogól
nej uwagi, iż komisja mniej uwzględniła składy 
na spirytus aniżeli na zboża, gdy tymczasem in
teres właścicieli wymaga znaczniejszego powię
kszenia tych magazynów. Magazyny na 10 000 
hektolitrów, są zdaniem mówcy za małe i niedo
stateczne. -

P. S t r u s z k i e w i c z  odpowiedział, iż ko
misja nie chciała od razu proponować zbyt wiel
kich składów, albowiem przewidzieć nie można 
jak się interes będzie rozw ijał; przyznaje je inak , 
iż wkrótce może się okazać potrzeba rozszerze
nia składów, a wtenczas stanie się potrzebie 
zadość.

Po tem przemówieniu sprawozdawcy uchwa
liła Izba ws„ stkie powyższe wnioski komisji bez 
dalszej dyskusji.

Z kolei przedstawił pos. L a n g e  sprawo
zdanie komisji gospodarstwa krajowego, z wnio
sku posła Antoniewicza, w przedmiocie podjęcia 
starań, aby tak w semmarjach nauczycielskich jak 
i w szkołach ludowych nauka gospodarstw* była 
skuteczniej pielęgnowaną.

Sprawozdawca przedstawił następujące 
wnioski:

"1 . Wzywa się c. k. Rząd, ażeby wspólnie 
z Radą szkolną krajową przystąpił jak najrychlej 
do utworzenia posad profesorów gospodarstwa 
wiejskiego przy seminarjach nauczycielskich.

Posady te winny być stałe i i dotowane na 
równi z innemi posadami profesorów przy tych 
zakładach.

2. Wzywa się c. k. Rząd, aby wspólnie z Ra
dą szkolną krajową, postarał się o wydanie podrę
cznika do wykładów gospodarotwa wiejskiego w se- 
m inarjaih nauczycielskich — a zarazem elemen
tarza gospodarstwa dla szkół ludowych.

P. A n t o n i e w i c z  w gorących i wymo- 
wnych słowach popierał wnioski komisji i dzię
kował za takie załatwieuie sprawy przez 
wnioskodawców poruszonej. Fundusz krajowy, 
twierdzi mówca, na tem wiele zyska, bo nauczy
ciel znając zasadę gospodarstwa potrafi z swoje
go ogrodu i kawałka ziemi, jaki mu się zwykle 
dodaje, więcej wydobyć i poprawić swó)_ by i ma* 
terjalny. Nie będzie więc więcej kołatał do fun
duszu krajowego o wsparcie. Pod względem pe
dagogicznym także obiecuje sobie mówca wicie 
korzyści, albowiem nauczyciel taki nie będzie się 
s tara ł ciągle przenosić z posady na posadę a 
wreszcie także i pod względem hygirnicznym, 
gdyż nauczyciele i uczniowie będą m-'gli na wol- 
nem powietrzu pobierać naukę pszczelnictwa, sa
downictwa i t. p.

W końcu odczytaną została interpelacja p. 
Goldmana do komisarza rządowego z powodu 
konfiskaty Dziennika Polskiego za sprawozdanie 
ze Sejmu, w którem umieszczoną była także 
wczorajsza interpelacja w Sejmie z powtórzeniem 
artykułu, za który konfiskata nastąpiła.

O godzinie 1 posiedzenie zsmknięto. — Po
siedzenie wieczorne o godz. 7.

(Posiedzenie wieczorne)
Początek o g. 7 m. 35.
Komisarz rządowy radzoa L a s k o w s k i  

odpowiadając na interpelację p. Pcpiela i tow. 
w sprawia zabezpieczenia brzegów Sann w gmi
n a .h  Ż tbno i Kępa rzer2ycka, cś*i#dcz\ł *ż 
rząd zajmuje się tą  sprawą. Szczegółowe plzny 
i kository*y budiwli wodnych, któ ych koszt o- 
bliczono n& 52.560 zł. przedłożone już zostały 
Ministerstwu, a skoro je rząd zatwierdsi, roboty 
rozpoczęte zosta .ą  Jodan s obj-któw ochronnych 
w Kępie rzeczyckiej, m ruszony ostatnim w. 1 :- 
wem, został już naprawiony tak, że już gminie 
tej żadne niebezpieczeństwo nie grozi.

Przystąpiono do rozprawy ogolnej nad bud
żetem krajowym.

P. C h r z a n o w s k i  jako jenerałny oprawo 
zdawea, przedstawił wnioski komisji budżetowej, 
według których dodatek kra owy na r. 1889 wy
nosić ma 35 ct. od każdego zlot. a. w. pooatków 
bezpośrednich.

P. R o m a n o w i c z  zabrał pierwszy głos 
wykazując w dłuższem przemówieniu życzenia i 
żądania kraju, które j >dnsk z budżetem krajo
wym nic wspólnego nie ma;ą. Dwie są sposobno
ści, rzekł mówca, przy k tó ry 'h  stronnictwa wy
powiedzieć mogą swoje zapatryw ania, swoje u- 
wagi i życzenia. Sposobnościami terni są adres i 
budżet. Adresu u nas me ma, a kiedy przed 
kilkunastu laty Sejm chciał wypowiedzieć w adre
sie swoje życzenia, zamknięto mu usta. Ca do 
b u d że tu  zań w yrob.ło  się u n as uorzedzenie, że 
n\e ma się mówić o życzeniach i położeniu k ra
ju . U przedzenie to  zwalczał pierwszy p. Anto
niewicz, mówca oświadcza, iż w śl-td za p. An
toniewiczem starać się będzie uprzedzenie to 
przełamać tem wię ej że położenie kraju jest 
smutne, a położenie to jest nietylko wynikiem

gospodarki kraju i Wydziału krajowego, ale tak 
że wynikiem finansowej gospodarki rządu.

Następnie omawia p. Romsnowica potrzeby 
nasze, i dzieląc jo na dwie kategorie, na potrze
by polityczne i potrzeby bespośredaio życio
we, to jest cywilizacyjnego rozwoju kraju, wy
kazuje, co w obu tych kierunkach u nas 
zdziałano.

Co do stosunków politycznych, programem 
kraju był samorząd. Nikt nie może twierdzić, 
powisda mówca, że program ten urzeczywistnio
ny, najlepszym dowodem tego, że odpowiedzialno
ści za wszystkie funkcje rządowe, za owe GO mil. 
podatku, które z kraju wychodzą, nikt w kraju 
nie dźwiga, ale że odpowiedzialność ta  spoczywa 
na reprezentacji całego państwa. Prócz drobnego 
rozszerzenia SBmorządu w sprawach szkolnictwa, 
w ostatnich dziesięciu latach nic się u nas nie 
stało, mimo, że żyjemy pod rządem, który się 
opiera na autonomicznym pierwiastka, że ten 
rząd bez poparcia naszego, bez poparcia dele
gacji polskiej, ostaćby się nie mógł. Ten dzi
wny stan, twierdzi mówca, tłumaczą u nss tem, 
że nie zawsze sa sprzyjające po temu okolicz
ności, aby zakres samorządu można ta-k roz
szerzyć.

„ Jeżeli tego nie można, powiada mówca, to 
kraj ma prawo żądać, aby przynajmniej jego roz 
wojowi ekonomicznemu nie rzucano kamieni pod 
nogi, aby miał sprawiedliwość prędko wymierza
ną, prędzej, aniżeli pod stek lub pobór rekruta i 
aby dziennikarstwo i stronnictwa, mogły śmiało 
i otwarcie sw rje zdania wypowiadać* (brawa). 
Tak jednak nie jest

Przechodząc do dzieła spraw ekonomicz
nych, powiada mówca, iż tylko jedno jest do za
pisania na karb rządu, t. j budowa kolei tians- 
wers*luej i to ze współudziałem kraju w kosztach 
budowy subwencją jednego miljona. Mimo tej o- 
fii,rnoś’i kraju, zarzuca mówca obojętność rządu 
na taryfy kolejowe, która tc  sprawa dotąd nie 
jest pomyślnie uregulowaną. Z-osztą nic dla kra
ju  nie zdzi&łsno.

Mówca p-zypomina niezaLtwioną sprawę re
gulacji rzek, fałszywą politykę fiikslną odnośnie 
do naf uarstwa i gorzcluictwa, i kwastję iudemni- 
zacyjną dotąd nierozwiązaną.

Dalej omawia mówca sprawy szkolnictwa i 
podnosi, że dotacja skarbu państwa na szkoły na
sze jest nieproporcjonalną w stosunku da innych 
krajów koronnych, przypomina uchwały S -.joru i 
Rady państwa co do uzupełnienia uniwersytetu 
lwowskiego fakultetem medycznym, dotąd niewy
konane, zarzuca, że Galicja jest najgorzej wypo
sażona w szkoły i siły nauczycielskie, że pod po
zorem hyperprodukcji inteligencji podwyższono 
znacznie opłaty w szkołach średnich, gdy tym
czasem podwyższenia to miało jedynie na celu 
pomnożenie dochodów skarbu państwa, bo gimna 
zja mimo to są jeszcze bardziej przepełnione, a* 
niżeli były przedtem.

W końcu przechodzi mówca do sądownictwa 
i admifiietrscji i zarzuca, iż reformy sądownictwa 
domagamy się od ćwierć wieku, a doczekać się 
jaj nie możemy i wątpi, czy się jej kiedy docze
kamy.

Administracji zarzuca, i i  się więcej bawi 
polityką, aniżeb administracją samą, to  wpływa 
na wybory, zabrania swobodnie wypowiadać prze
konania i żądania kraju, przygłusza wszelkie o- 
pinje dążące do zmiany na lepsze, bo się obawia, 
aby nie usłyszano, czego kraj potrzebuje i żąda. 
Mówca eh je, aby rząd był nietylko teoretycznie 
autonomicznym a w gruncie centralistycznym, aby 
zerwał z teorją bierności kraju i aby pamiętał, 
że siłą państwa jest suma sił pojedynczych k ra
jów. Kraj od dłuższego czasu w apatji po trze
buje odrodzenia, a to się zdaniem mówcy stać 
może tylko przez swobodne wykonywanie praw 
konstytucyjnych. Jeżeli się kraj obudzi, odda 
rządowi przysługę. (Posłowie z lewicy gratulują 
mówcy).

P. J i s  S t a d n i c k i  zwraca uwagę na pe
wne prądy objawiające się coraz silaiej u ludu, 
a których wyrazem niechęć do autonomji. Każdy 
z nas od wyborców swoich usłyszy narzekanie: 
na co nam z autonom ji, kiedy coraz mniej rządu 
niżmy, a coraz więcej ciężarów. Z prądem tym 
wypada nam walczyć, wypada zastanowić się, czy 
na tę obojętność zasługuje aut o nom ja.

Prócz tego prądu na dole istnieje prąd u 
góry, który powiada, że państwo jest wszyatkism, 
a mniejsza o kraj. Te dwa prądy bardzo odda
lone mogłyby się kiedyś spotkać, a wówczas my- 
byśrny zniknęli z powierzchni tej ziemi.

Zastanawiając się nad funkcjami, jakie au- 
tonoiaja spełnia, przychodzimy do przekonani®, 
że samorząd zastępuje we wielu agendach pań
stwo, a nie czerpie na zaspokojenie swoich po
trzeb z tych źródeł, jakiemi dysponuje państwo i 
stąd nieszozęśiiwe zjawisko, iż z każdym rokiem 
budżet się powiększa. Wydatki sanita-ne, szcze
pienia, na wykRztałcenie i oświatę, na kwaterunek 
żandarmerji, drogi, budowle wodne itp. są ofiara
mi kraju na ołtarzu państwu, a pokrywane być 
muszą dodatkami do podatków, gdyż inne źródła 
dochodu jak obciążenie koneumeji, np. tytoniu, 
są nam niedostępne. Dodatki zaś najbardziej ob 
ciążają ludność wiejską i stąd jej niezadowól- 
nienie.

lUrdzo często spotykać się przyjdzie ze 
zdaniem: Każdy Sijra przynosi nowe ciężary; nie 
przynosi zaś zdrowej, silnej i sprawiedliwej ad 
ministracji, Tę adm-nistrację wytworzyć i utrzy
mać w wielkich zarysach, a nie ccfić się w szcze
gółach, to zadanie Sejmu. Po przeprowadzeniu 
tego dopiero zasłużymy sobie na to, aby się nas 
wyborcy nasi nie wyparli.

P. R o m a ń c z u k  zabiera głos i mówi: 
Chcąc być sprawiedliwym, musiałby Marszałek 
zamykając Sijm  w ten sposób , określić działał 
neść jego w ostatnim perjodzia:

W ciągu tego sześciolecia uchwaliliśmy n- 
stawę (drogową) która aż do buntu lud dopro
wadziła, uchwaliliśmy inną ustawę (szkolną), która 
w dotkliwy sposób naruszyła autonomjg gmin; 
usuuębś ay możiosć zmniejszeni* antagonizmu 
międ y obiema narodowościami i raczej zaostrzy
liśmy g>, zaciągnęliśmy kilkadziesiąt tysięcy dłu
gów i podnieśli dodatki z 27 na 35 centów.

Na obronę swoię nic Sejm nie znajdzie.
M .ła garstka posłów ruskich miała najlep

sze chęci waśnie narodowościowe załagodzić, żą
dając drobnych uitępstw dla Rusinów. Nie miał* 
jednak szczęś ;ia.

Co s ę stałe, za to wina spada na więk
szość Sejmu i na Rząd, którego kreacją jest 
Sijm. Rząd wini m krzywdy wyrządzone wyna
grodzić dobrą administracją. Ustawę drogową 
mech złagodzi dobrym regulaminem, u3tawę 
szuohą przez mianowanie nauczycieli zgodnie z 
woią gmm, w końcu niech się stara o podwyż
szenie materjainego dobrobytu ludu.

P. A n t o n i e w i c z  powtarzś zwykłe i 
znane Lamenty Rusinów, iż nikt nie chcą wysłu
chać ich żądań, które są słuszne i umiarkowane. 
Powiada, iż Polscy gniewają' oię, że ich Rusini 
nazywają cudzymi, tymczasem siła spoczywa w

ręku Polaków i oni sprawić mogą, aby ich Ru
sini nazywali braćmi. Ustawa zasadnicza, twier
dzi mówca, nie ma do Rusinów zaitósowania, 
oni są z pod niej wyjęci.

Mówca przypomina niezałatwienie sprawy 
zabezpieczenia chat włościańskich od ognia, przez 
p. Żuk Skarszewskiego poruszonej, dalej nioaza- 
nowanie świąt ruski h w urzędach i sądach; 
wreszcie o sskole rolniczej w Dublinach, żąda
jąc, by ta  ostatnia przeszła Htanowcso na wła
sność kraju. Mówca postawił trzy rezolucje: 
Pierwszą domaga się, aby polecono Wydziałowi 
krajowemu przeprowadzić próbę z materjałami 
ogaiotrwałemi wynalazku Ciopsnowskiego i o wy
niku zdać sprawę na najbliższej sesji. Drugą 
żąda upoważnienia dla Wydziału krajowego ce
lem przeprowadzenia rokowań z  Towarzystwem 
gospodarczo rolniozem w przedmiocie objęcia fal 
warku dublańskiego na własność kraju i zrzecze
nia się ze strony Towarzystwa rocznej renty z 
tego folwarku w kwccie 1500 zł., wreszcie trze
cią rezolucją żąda, wezwania do rządu o ścisłe 
wykonywanie rozporządzeń ministerialnych wzglę
dem szanowania tak że ' świąt ruskich w sądach i 
urzędach.

Ks. K o w a l s k i  protestuje przeciw dwom 
wyrażeniom swoich ruskich kolegów. Mówiąc o 
ustawie drogowej wspomniał p Romańczuk o 
b u n t a c h  ludu wiejskiego. Choć ustawa dro
gowa może nie jest doskonała, nie wiadomo 
mówcy aby ustawa ta do buntów doprowadziła, 
owszem przez ludność przychylnie została przy
jęta, skoro przekonano się, że dwory do utrzymy
wania d.-óg się przjezyniają i komunikacja się 
polepsza. Jeżeli były jakie lokalne nieporozu
mienia, to wywołały je wpływy, o któryohby w 
Sejmie nie mówić.

Drugiego wyrażenia „czużyj* (obcy) o Po
lakach nie użyje wiola tysięcy Rusinów, nie mo
żna bowiem nazywać cudzym, obcym, tego, z kim 
się na jednej ziemi żyje, bo choćby to był żyd, 
jest sąs adem, a cóż dopiero Polak. Jeżeli jego 
chata gore, to niedługo i moja zgorzeje. Wielu 
jest Rusinów, co kochają Bwą narodowość, biedę 
swoję, i cerkiew, a przecież łachów za bratów 
swych mają.

P. K o z ł o w s k i  zabiera gło3 ateby prze- 
strzedz przed wzmagająeemi się wydatkami kraju. 
Nie sam mówca przewidywał co nastąpi. Już ś. 
p. Kraiński a potem Zyblikiewicz przestrzegali 
przed wydatkami i przewidywali następstwa.

Objęliśmy kraj bez grosza długu i bez do
datków. Dziś mamy 7 miljonów długu i mamy u 
chwalić 35 centów podatków. Chwilowo teraz nie 
można temu zaradzić.

Lekbiem sercem wetowaliśmy przez szereg 
lat wydatki, nie rachując i sumując i nie bacząc, 
że kiedyś inne wydatki trzeba będzie ponieść. 
Odbija się to dziś na budżecie.

Diiś z faktem dokonanym mamy do czynie 
nia, ale jest nadzieja, że nowi posłowie po myśli 
zapatrywań swoich wyborców, przejdą na nowe 
tory. Kraj ma taki budżet, i ma taki W ydzuł, 
jakich posłów wybiera.

Należy wolniejszym iść krokiem, nie doryw
czo, ais podług planu z góry powziętego, i kon
sekwentnie wykonanego należy wydatki czynić. 
Widzimy tę zasadę ściśle przeprowadzoną w je
dnym dziale wydatków, na drogi krajowe. Z asłu
ga to ś. p. Władysława Badeniego. System tam 
przyjęty, ściśle wykonany, sprawił, że wydatek na 
drogi okazał się produktywnym, pożytecznym dla 
kraju. *! '? .

Tak powinniśmy i w innych działach postę
pować, inaczej nie rachujmy na lepsze czasy.

Zdaniem ks. S i c z y ń s k i e g o  przyczyna 
upadku znaczenia autonomji u ludu leży w tem, 
iż wmięszano politykę do administracji, a to tak 
autonomicznej jak rządowej. Dziś wybierany by
wa wójtem wskutek wpływów rządu nie najgo
dniejszy, ale ten, eo daje gwarancję, iż pójdzie 
rządowi na rękę. Z instytucji Rad powiatowych 
lud nie widzi pożytku. Gdyby Rady spełniały obo
wiązki swoje, z mocy ust*w na nich ciężące, i nie 
stawiały wyżej tendencyj politycznych ponad eko
nomiczne potrzeby powiatu, byłyby bardziej sympa
tyczne.

Pos. A rtar P o t o c k i  zwraca się do prze
mówienia pierwszego mówcy. Usłyszeliśmy tu do
sadną, w pięknej formie wypowiedzianą mowę p. 
R imanowicza, w której tenże szerokiej krytyce 
poddał działalność Rządu. Mówca tą  drogą pójść 
nie myśli, ani też nie chce byó rzecznikiem Rzą
du. Poseł Romanowicz atanął jednak w sprze
czności z dotychczasową większością Sejmu, Ra 
dy pań a twa i naszych w niej przedstawicieli. W 
programie swoim wypowiedział cały sz,reg peti
tów, do urzeczywistnienia których dążył* i dąży 
większość obecnego Sejmu, Rady państw* i dele
gacji naszej w Wiedniu, poruszając te sprawy w 
rozmaitej formie, jako to: wniosków, żądań, przed
stawień itp. Są to wyliczone sprawy: rozwoju au 
tonomji, szybkiego sądownictwa, dobrej szkoły, 
silnej i rozwiniętej administracji, zatem nie po 
wiedział p . Romanowicz nic więcej, jak to co by
ło, jest i zapewne będzio zadaniem więk3zości 
Słjm u i naszej delegacji, * jeżeli skończył wyra
zami żalu i n iezadow clnenia, to j*  natomiast 
skończę wyrazem otuchy, że przyszłe wybory i 
przyszły Sejm pójdą tą  sumą tradycją, którą u 
zyskano język w szkole, autonomję w kraju, zatem 
to, czego każdy broni i pragnie.

Program p. R imanowicza nia je it  zatem no
wością a jeżeli nie wszystko w nim dotąd speł
nione, nia wina to większości Sejmu. Należy mieć 
ufność, że przyszły Sejui trad y c ji się nie wyprze 
i potrr.fi rozwinąć, co si§ osiągnąć dało.

P. Romanowicz odpowiedział na powyższo 
przemówienie, poczem zabrał g b s  jenerałny 
sprawozdawca b u iże tu , poseł C h r z a n o w 
s k i :

N*t zarzuty p R imanowicza winien odpo
wiedzieć reprezentant rządu, mówca robi jedynie 
uwagę, że mylnem jest twierdzenie, jakoby repre
zentacja kraju popierała rząd bez względu na to, 
czy rzecz dla kraju jest dobrą, czy złą. D deg&cja 
stara się pogodzić ważue interesa pańitwa z in 
ter esami kraju.

i Faktem jest, że od r. 1868 zakres działania 
S ijmu został rozszerzony, autonomj* zatem się 
rozwinęła.

Mówca odpiera zarzuty p. Romańczuka, ja 
koby Bpór narodowościowy się zaostrzył, bo sporu 
rue ma, a do autonomji, ani d i administracji nikt 
me mięsza zawiści i polityki.

I Wszystkie przemówienia skupiają się w ko
nieczność podwyższenia dodatków o 4 ct. z po
wodu wzrostu budżetu.

Wydatki te, co rosną, powinny się wzmagać, 
bo są użyteczna dla kraju. Przecież nikt nie po
wie, że wydatki: oa szkoły, na regulacje rzek, 
zalesienie wydm, przemysł itp eą nieprodukty- 
wnemi.

Porównanie z budżetem krajowym z r. 1867 
wykazuje, że wzmogły się znacznie tylko produk
tywne wydatki.

Porównanie budżetów z la t 1883 i 188} o

deprze zarzut, jakoby podwyższone dodatki nie 
były użyte na podniesienie dobrobytu w kraju.

Uważana za nieproduktywną I rubryka wy
datków : koszta reprezentacji kraju od roku 1883 
nie zm im iła się, koszta zarządu wzrosły o 20 
tysięcy. Kaszta leczenia wzmogły się z 620,000 
na 690,000. — Wydatek to produktywny, bo 
czło wieki, niezdolnego do pracy robią zdolnym 
do niej.

Wydatki na oświatę w r, 1883 wynosiły 
370.000, na rok 1889 preliminowane są na 
670 000. Jestto  wielki produktywny wydatek, wy
magający 3 centów dodatków.

Cyfra wydatku na meljor&cje z 36.000 
wzrosła do 213.000, oo podniosło dodatki o 
3 centv,

Przemysł z 15 000 wymagać będzie w ro
ku 1889 wydatku 94 00} na co znów 1 cent 
się liezy.

Ca do długów, to mieliśmy w roku 1883 
na oprocentowanie pożyczek krajowych wy 
datek 215 0 0. — Dziś wzrosła ta  kwota do 
506 000.'

Pomiędzy długimi kraju jess pożyczka k ra
jowa głodowa z r. 1873, która sarna wymaga 
podwyższenia poditków o 2 ceaty.

Poni weż w r. 1883 dodatki pobierano po 
27 ct. a dziś proponujemy 35 centów, więc tylko 
8 ct. więcej.

Powyższe obliczenie wykazało, że na, wydat
ki bezsprzecznie produktywne podwyższyć trzeba 
było dodatki o 9 centów. Ż i zaś fiktycinio tylko 
o 8 centów się wzmegły, przyczyna w tem leży, 
że do .hody dróg w latach 1883 -1 8 8 8  się zwięk
szyły, a tukźe i wydatność ceats. Zresztą tego
roczne zwiększenie dodatków nie jest tak wiel 
kiern, jak niektórzy uBiłuią przedstawić — jest to 
z w i ę k a z o n i e  c i ę ż a r u  t y l k o  o p ó ł  
c e n t a .

W r. 1885 kraj płacił 30 ceniów dodatku 
na potrzeby krajowe, a ' 31V2 centów na 
potrzeby itidenanizacji, sazem przeto 61 V2 cent.

W  skutek uporządkowani* przez Sejm fun
duszów indenmzaeyjnych dodatki na indomuizację 
tak zmni ijszały się :

W reku 1886 dodatki indemnizacjue wy
nosiły 30 p,-c, w roku 1887 — 28 pro,, w latach 
1888 i 1889 2aŚ 27 prc.

Cały ciężar k-ajn na rok 1889, proponowa
ny wynosi razem 62 prc. więc o pół ct. więcej, 
jak w r. 1885, pomimo wzrostu wydatków, m a
jących na celu podniesienie dobrobytu ' w kraju. 
(Braw*.)

Po zamknięciu dyskusji ogólnej nad budże
tom, zsmknięto posiedzenie o godz. 10 wie
czorem.

które, kokietując miłosnem oczkiem uśmieebnięt" 
ziemię, budzi ze snu głębokiego zamknięte oczy
fijołków i wonne bzy liljowe...

Miło jest w ścisłem kółeczku drogich sercu 
osób, przy ciepłym blasku komiokowego piomit 
Dia, przegawędzić tę chwilkę swobodnie i wesoło, 
albo we dwoje przem arzyć..

Ale samotność o szarej godzinie cięży jak 
kamień grobowy... Wszystkie smutki, żale i gorz
kie zawody stają przed oczyma Mary dawno
pożegnanych wspomnień zmartwychpowstają i na 
nowo wstrząsają duszę, na nowo przyśpieszają 
bicie serca, zamarłego wśród zimnych serc
ludzkich.

Ł zy  palące, łzy gorzkie znowu Bpływają po 
twarzy, a usta drżą imieniem dawno już, dawno 
na nich zamarłem...

l V J L a ł y  l ^ e j l e t o n .
Szara godzina.

Gdy słońce cofa swojo blaski z powierzchni 
tego świata, cicha i spokojna przylatuje na prze
zroczystych skrzydełkach ćmy wieczornej i po
pielatą krepę zarzuca na kwiaty, zieleń lasów i 
chaty, drzemiące «śród p ila ;  szarą mgłą osiada 
na oczach, znużonych blaskiem słońca i wraże
niami dnia całego...

Pełzając zwolna wśród murów miejskich, za 
lewa najpierw sutereny i ucieka natychmiast, wy
pędzona ezerwonem światłem kopcącej lampki. 
Tu nie ma czasu na odpoczynek. S tara praczka 
poraarszczonemi i zbielałemi od wody rękoma, 
zapala coprędzej światło, aby wczas nadążyć ze 
stosem b.elizny, piętrzącej się w wielkiej balji...

Szary tuman mknie dalej i zakrada się do 
okien pierwszego piętra. Wpadłszy przez ukoron- 
kowane okna do wytwornego buduaru, zastaje 
uroczą gosposię grzejącą nóżki przed ogniem 
marmurowego kominka, który płonąc wesoło, rem- 
brandtowskie blaski rzuca na wykwintne mebel
ki i artystyczne cacka, rozstawione do koła, oble
wa światłem subtelny profil gosposi i przegląda 
się w modrych oczach jej przyjaciółki, usadowio
nej, jak kotka, na miękkiej, pluszowej kanapce. 
N& stoliku przed kanapką stoi tacka z przy sma
czkami i panie, szczebiocąc różne zwierzenia, 
niewinne ploteczki i chichocąc rozkosznie, chru
pią wonne pralinki i popijają wino leciutkie. Ta 
szara godzina trwa długo, aż póki mąż nie po 
wróci z miasta i służący uchylając podwoje od 
sali jadalnej, nie zapyta: „czy już m iżna poda
wać herbatę...*

Wspinając się wyżej jeszcze, zagląda do ga
binetu zatopionego w pracy myśliciela. Zmusza 
go ona do odłożenia na bok pióra, od kilku go 
dzin mknącego po papierze wśród figur joome- 
trycznych i znaków tajemniczych. Wsparłszy czo
ło na dłoni, cichy pracownik pogrąża się w du
maniu, aż tkliwa dłoń spocznie na jego skroni i 
lampę zapaloną postawi na b urku, rozpraszając 
ciemności i chmury na jego czole...

Na chyżych skrzydłach wznosi się aż pod 
strych, gdzie student wybladły siedzi nad książką
0 głodzie, ale z ogniem świętym" w duszy i ca
łym światem bujnych m arzeń  w sercu. Tu szara 
godzina mija h iłaśliwie, na gwałtownych dyspu
tach wśród zapalonych kolegów. Techniczue na
zwy z dziedziny medycyny, nauk przyrodniczych, 
lub terminy fi!ozoficzne, niby grzmot wiosennej 
burzy, niby race ogniste, wylatują z ust młodzień
czych. Każdy broni swojej tezy, każdy ma pre
tensję, ażeby jego było n i  wierzchu 1

Gwar ten chaotycznie, niozrozumiulo, ale 
rozweselające obij* się przez cienką ścianę o uszy 
są-jiadki, młod»go dziewczęcia, które dnie całe 
nad maszyną przepędza, Bsyjąc bieliznę, a o sza
rej godzinie pozwał* sobie na chwilkę wytchuie- 
n a i msrzeń... Tu piece 'rzadko płoną ogniem, 
drzewo drag e, * młode żołądki mniej są wytrzy
małe na pustki wewnętrzne, niż młody organizm 
na chłody jesienne...

Przedostawszy się na dtchy i drzew wierz
chołki, s iara godzina kołysze do snu głodne wró
ble miejskie, któ e z nędznym rezultatem prze- 
trząaajv° dzień cały śmiecie wąskiego podwórza, 
z westchnieniem kryją główki swoje pod skrzydła
1 przytulając się do siebie, wśród przejmujących 
powiewów jesienn g i wichru, zasypiają, marząc o 
lspszem jutrze...

Dzieci o szarej godzinie bawią się w stra 
chy, \? wilka i w sierotkę, albo w chowanego. 
Wesoła zabawa kończy się jeduak najczęściej 
fenftrą głośnego płaczu... Zwykle któreś rozbije 
główkę o jaki kant twardy, mknący w pomroce, 
albo zaplątawszy nóżki o porzuconą na ziemi za 
bawkę, upadnie jak długie, przyczem bywa za
zwyczaj więcej strachu niż bolu.

Zjawiając się na ziemi razem z żótkniejąoe-
mi na kasztanach Iść  mi, w porze odlotu jaskó
łek, nie opuizcza nas ta  nimfa melancholijna aż 
do przyszłej wiosny...

Wtedy ją  zastępują czarówae noce majowe, 
upajające rozmarzone głowy poetów i zakocha
nych przezroccystami blaskami księżyca i wonią 
konwalji...

Ludzie już wtedy o pieoe i lampy dbać
przestają i oddają się z zapałem kultowi słońca,

Lwów, dnia 17 piśdziernika.
Dar. Nąjj. Pan udzielił z prywatnej swej szka

tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Zalesiu, 
w powiecie rzeszowskim, na budowę cerkwi, zapomogi 
w kwocie 100 złr.

Minister Zaleski odjechał, jak  to ju t dono- 
s liśmy, wczoraj pociągiem kurjerakim do Wiednia. 
Na pożegnanie odjeżdżającego zgromadzili się na 
dworcu kolei prawie wszyscy z Marszałkiem na czele 
posłowie sejmowi, a w icłi imieniu prezes Koła pol
skiego JE . dr. Grocholski przemówił do p. Ministra, 
polecając gorąao kraj jego opiece. M inister wzruszony 
podziękował serdecznie za wyrazy lunauia i sympatji, 
jaką mu posłowie okazali.

JE. dr. Smolka w uczczeniu jubileuszu Bwego 
otrzymał od Rady miejskiej Krakowa honorowe oby
watelstwo podwawelskiego grodu

Dotycząca uchwala Rady miejskiej zapadła 
jednogłośnie na wczorajszem posiedzeniu.

Równioż rada gminna miasta Czortkowa uchwałą 
z 13 b. m. nadała obywatelstwo dostojnemu jub i
latowi.

Jaką gympatją i życzliwością cieszy się czci
godny Prezydent Rady państwa u wszystkich stron
nictw parlamentu austrjackiego świadczą wymownie 
nadesłane życzenia od przewodniczących wszystkich 
klubów. Nawet klub „der schdrfsrm Tonarta klub 
niemiecki, któremu się nieraz dostał od szanownego 
Prezydenta „ O r d n u n g s r u fprzesłał przez dr. W eit- 
lofa bardzo serdeczne życzenia. Oto treść depeszy: 
„Na dzień wzniosłej uroczystości, przezaenego według 
najlepszych parlamentarnych trądycyj swój urząd pe ł
niącego, Prezydenta, przeseła serdeczne i szczere ży
czenia w imieniu niemieckiego kluba dr. W eitlof*.

Delegat Namiestnictwa w Krakowie, Ka
źmierz hr. Borkowski, podał się do dymisji z powodu 
nadwątlonego zdrowia.

Br. Hubner, były ambasador austrjacki w P a
ryżu, a członek Izby Panów i autor wielu znakomi
tych dzieł podróżniczych, otrzymał ty ta ł hrabiowski.

Cięte odparowanie napaści. Dr. Ludwik 
Kubala, znakomity badacz dziejów ojczystych, ogłasza 
list następujący:

„Szanowny panie redaktorze! Na zgromadzeniu 
przedwyborczem d. 14 b m. wyraził się o m n isz  le
kceważeniem pan Rswakowicz, redaktor Kurjera 
Lwoieskiego. Muszę oświadczyć, że czytałem odnośny 
ustęp jego mowy i nie czuję się bynajmniej obrażo
nym przez p. Rewakowicza.

Dr. L. Kubala *
Zabójczej treści tych słów wyjaśniać zdaj' się 

nie potrzebujemy.
JEks. p. Simonowicz, prezydent sądu wyż

szego, wyjechał wczoraj do W iednia aby złożyć we 
czwartek przysięgę na tajnego radzcę do rąk  Najj. 
Pana. ■ Godność tę otrzymał bowiem p. Simonowicz 
przed kilkn dniami.

Oświadczenie. Od X Kopycińskiego otrzy
mujemy następujący list z prośbą o umieszczenie:

„N a pogłoski szerzone, jakobym brał czynny 
udział w wiecu ruskim, który się odbył dnia 11 bm. 
we Lwowie, oświadczam, iż na tymże wiecu nawet 
nie byłem.

Lwów, dnia 16 października 1888.
Ks. A dam  Kopyciński, 

poseł sejmowy.*
Komitet jubileuszu gimnazjum św. Anny za

wiadamia, że bióro komitetu będzie otwarte w sobotę 
d. 20 b. m. od godziny 2 —5, w niedzielę dj 21 
b. m. od godziny 10 — 12 i od 2 —5, zaś w ponie
działek 22 b. m. od godziny 8 rano, i że zgłasza
jący się uczestnicy obchodu otrzymają w biórze karty 
udziału, bilety na ucztę i do teatru i wszelkie in
formacje.

W poniedziałek zgromadzą się nczeBtnicy jub i
leuszu o godzinie 3 z południa w am fiteatrze Nowo
dworskim.

Slub. W Krakowie pobłogosławiony został 
14 b. m. w kościele na Skałce związek małżeński 
między p. Józefom Gryf Skrzyazowskim urzędnikiem 
dóbr hr. Alfreda Potockiego w Illibowicach a p. Ja 
dwigą Dobrowolską.

Przy wczorajszym wyborze posła do Rady 
państwa z miasta Lwowa głosowało 2796 wyborców.
Z oddanych głosów otrzymał dr. Karol Lewakowski 
2014, dr. Władysław Zajączkowski 737, reszta gło
sów rozstrzelona.

Wybrany przeto dr. Karol Lowakowaki.
Mianowania. N Pan zamianował wicesekreta- 

rza przy Prezydjum ministerstwa Romana Szymanow
skiego, sekretarzem miaisterjalnym.

Krajowa Dyrekcja Bkarbu zamianowała kontro- 
lorów podatkowych: Ludwika Postępskiego, Antoniego 
Iwańskiego, Adama Fiderkiewicza, Bolesława Kozioł- 
kiewicza, Juliana Kulczyckiego, Jósefa Kostliweg*, 
Wilhelma Pieruikarskiego, Jana Fuxa, Karola Zawiszę, 
Alojzego Kremera, Karola Bochenka, Franciszka W er
nera, Jana Stebnickiego, Dominika Kilarskiego, M i- 
cłitła Młynarkiewicza —  poborcami podatkowymi w 
IX klasie ran g i; dalej adiunktów podatkow ych: K a
rola Sporna, Michała Kockę, K arola Besztygę, Jana 
Talińskiego, Ignacego Dąbrowskiego, Alfreda Szczęsne
go 2 im. Hohmana, Franciszka Jana 2 im. Feldszara, 
Kazimierza Gadomskiego, Leopolda Lochmana, Ludwi
ka Iloeffera, Władysława Gnewshiego, Henryka Grafla, 
Wincentego Juszkiewicza, Józefa Słokałę, Antoniego 
Tarczyńskiego, Jaua Zwolińskiego, Michała Terlec
kiego, Romana Dietziasza, Michała Jurewicza, W ła
dysława Dobrzęckiego, Mikołaja Zwarycza, Jana Ho
szowskiego, Stanisława Podwińskiego, Aleksandra Ja -  
kowczyka, Pawła Halarewicza, Edmunda Trojnarskio- 
go, Teofila Stożka, Franciszka Szaneka i S tanisław a, 
Stańczyk.ewicza — kontrolorami podatkowymi w X, 
klasie rangi; w końcu kwieskowanego adjunkta po
datkowego, Jaua W ołcyrza; poraczników w czynnej 
służbio, Tomasza Sim eka i Rudolfa Z ipfera; podofi
cera rachunkowego 1 klasy, Józefa F incenbergera; 
wachmistrza żandarmerji, Jana Rothauga; praktykan
tów podatkowych: Henryka Kuryłowicza, Wacława 
Chołoniewskiego, Zygmunta W isińskicgo, Włodzimierza 
Dobrowolskiego, Mieczysława Smagtowskiego, Jana 
Hołyńskiego, Ignacego Wąsowicza, Eugeniusza K ar
pińskiego, J -.na Solarskiego, Antoniego Zarzyckiego, 
Juliana Sawczyńskiego, Jana Radomskiego, KaBiela 
Rotha, Karola Cwetkę, Szymona Kowalczuka, S tani
sława Hablińskiego, A iolła Nowodworskiego, Teodora 
Kaszyckiego, Franciszka Dudka, Stanisława Kukułkę,



PRZEGLĄD z dnia 18 października 1888.

cl |  m’erza Chodynieckiego, M arjana Pakosza, Mi- 
e * a Wojtasiewicza, Teodora Marnszczaka, Izaka 
j ełłreibera, Władysława Kobylańskiego, Micbała Wi- 
08z», Józefa Zacharjewieza, Mikołaja Załnbaka, Lu- 
w>ka Gnadingera, M arka Stanisława 2 im. Zającz- 
owakiego, Stefana Krnkiewicza, Leona Scherfa, 

r ej£sandra Dobrzańskiego, Feliksa Radkiewicza; po
łożnika w nieczynnej obronie krajowej E rnesta Kat- 

d-!etarinsza krajowej Dyrekcji skarbu Antoniego 
i kalkulantów rachunkowych przy departa- 

encie rachunkowym krajowej Dyrekcji skarbu: Ka- 
a Oohyrę i Karola Bartha —  adjunktam i podatko- 

,v®i w x i  klasie rangi.
I Zakład herbaciany przy nlicy Sobieskiego 
' ~2 otworzony został dnia 17 października 1883.

W Zakładzio tym, otwartym codziennie od 7 
ao Jo 8 wieczór, dają ubogim szklankę herbaty 
cnkrem i dużą bułką za 1 centa.

Pożar od pioruna. Do „D iła8 donoszą z Mi
e le c  w powiecie zaleszczyckim, że 11 października 

dał tam po dusznym poranku rzęsisty deszcz przy 
emParaturze 16° R. wśród błyskawic i grzmotów, 

Nźy czem uderzył piorun w jednę chatę i zapalił ją.
obejście wraz z zbożem spłonęło ; szkoda wy- 

n°si 370 złr. O ratowaniu nie mogło być i mowy, 
przy znanych zabobonach ludu naszego.

Zm arli. Wr Steniatynie w paw. sokalskim Kon
stanty Źukiewicz, właściciel dóbr w 85 roku życia. 
^  Stietzing koło W iednia 13 bm. Stanisław Kola 
Gadomski, rodem z Królestwa i dobrze znany w 
perszych kołach Warszawy, jako gorliwy opiekun u- 
“ogich i członek Towarzystwa dobroczynności. Zmar- 
v  ożeniony był najpierw z Brykczyńską w Króle- 
Btw»e, a następnie w Galicji pojął ka. Jabłonowską, 
°Orkę śp. księcia Maurycego Jabłonowskiego.

Teodor Stahlberger emer. dyrektor c. k. gimna
zjum św. Jacka w Krakowie i radzca szkolny, zmarł 
'Ve Lwowie przeżywszy las 62.

Z apew ne mistyfikacja. Prefekt policji pary
skiej pan Goron miał w tych dniach otrzymać list z 

restu, z następują.',cm zawiadomieniem:
„Słyszałe pan o morderstwach w Londynie po

pełnionych, dowiedzże się pan teraz, źe jest nas 
dvvóch, z których jeden pracuje w Anglji, a drugi, 
to jest ja , właśnie i wybieram się w tych dniach do 
"wyża i tam operować zamierzam na ten sam spo- 
8°b, co mój kolega w Londynie. Potrzebujemy dla 
Aarzy, pewnych organów ludzkiego ciała i tych or- 

ganów poszukujemy. Tierwszą nasza ofiarą w Paryżu 
“§dzie kobieta od 20—-30 lat. Odetniemy jej uszy, 
Pałce lewej ręki i u prawej nogi i wyjmiemy z jej 
A ę trz a  to, co nam potrzebne, Za trzy tygodnie usły- 
Sz>'cio o nas, ale nie odkryjecie nas, choćbyście 
A ą  policję po nas wysłali, (podpisano) St. V. 
h - P. C.

Policja paryzka uważa ten list za niesmaczny
żart.

Istną walkę stoczono w dniu otwarcia no- 
*e8o teatru  w Burgn, przy kasie, przyczem nie o- 
“eszło się bez guzów i sińców, Die łicząc już poła
manych w ścisku parasoli i lasek. Już od południa, 
obierać się zaczęła publiczność przed środkowemi 
drzwiami, a wkrótce tłumy jej zaległy, nietylko 
Schody, wejścia i chodDik przed gmachem alo cały 
flac w około i szyny tramwajowe, tak że wozy tylko 
2 trudnością kursować mogły, a rozstawione straże 
Piesze i konne zaledwo jak i taki porządek utrzym y
wać zdołały. O godzinie piątej niecierpliwy tłum 
Stośno domagać się zaczął otwarcia kasy, ale napró- 
2uo, bo dopiero o godzinie szóstej zapalono elektry
czne światło i równocześnie otworzono kasę. Wów
czas dopiero powstało straszliwe zamięszanie, krzyki 
1 Wołania o pomoc, bo całą falanga rzuciła się tłu 
mnie i ścisnęła w niewielkim na 50 kroków długim 
*nrytarzu, który do kasy prawadzi. W  jednej chwili 

a®ano żelazną barjerę, jakby drewniany patyczek i 
Poczęto się tłoczyć jedni na drugich. Kilka osób 
Przewrócono i potratowano omal że nie na śmierć, 
Jeden ze straży bezpieczeństwa zemdlał i mu
siano go wynieść. Inni nie zdołali się jeszcze wcale 
docisnąć do kasy, gdy już o gódz. 7 zawołano „kasa 
zam knięta!8 więc odejść musieli jak  niepyszni, szczę 
śliwi jeżeli bez wielkiego szwanku przynsjm niej, na 
Wolność wydostać się zdołali.

Broszura Dr. Mackenziego w odpowiedzi 
na zarzuty czyniote mu przez niemieckich lekarzy 
Pojawiła się temi dniami. Z Londynu donoszą nam, 
2e broBznra ta  składa się z trzech części: histo
rycznej, polemicznej i statystycznej. Mackenzie zaj
muje Bię przedewszyBtkiem samym wypadkiem choroby 
swojego dostojnego pacjenta, bez łączenia z nią kwe
st] i politycznych. Użala Bię, że wzbroniono mu przy
stępu do źródeł archiwalnych, które stały otworem 
jego przeciwnikom. W części historycznej opisuje 
Przebieg choroby od chwili kiedy objął leczenie je j, 
aż do wstąpienia na tron cesarza Fryderyka III. 
Z całą stanowczością odpiera zarznt, iż taił przed 
cesarzem niebezpieczeństwo i kiedykolwiek utrzymy
wał, że choroba nie jeBt rakiem, Na zarznt Dr. Ger- 
bardta, że przy oględzinach gardła zranił obcążkami 
Prawą część Wiązownicy głosowej, zauważa, że zra
nienie było niemożebnem przy użyciu takich 
obcążków', któremi on się przy oględzinach posługi
wał, a zresztą ani nie były nigdy widocznymi ślady 
tego zranienia, ani nigdy me uskarżał się pacjent 
ba ból z powodu podobnego zranienia. Mackenzie 
oskarża lekarzy niemieckich, iż dla tego jeno wystę
powali przeciw niemn, bo pragnęli zachwiać zaufaniem 
cesarza. Lekarze niemieccy podzielali z nim odpowie
dzialność za sposób kuracji, gdyż jeśliby mu niedo
wierzali, winni byli odstąpić od wspólnych z Macken- 
ziem konsultacji. Tego nie uczynili, a jeszcze w paź
dzierniku r. z. Dr. Bergmann twierdził, że sposób 
leczenia, zastósowaoy przez Mackenziego, jest jedy
nie właściwym. Tracheotomiczna operacja wykonana 
Przez Dr. Bramana była udałą, ale niemieckiego sy- 
Btemn kanula wpuszczona do gardła by ł a za wielką i 
Wyrządziła zło, które później nie można już było 
nsunąć. Opis fatalnego dnia 12 kwietnia, kiedy zmie
niano kanulę różni się znacznie od opisu Dr. Berg- 
®auna. Przy tej operacji zadano cesarzowi cios śmier- 
teiny, bowiem założeniem niestosownej kanuli rozsze
rzono, nadmiernie i bez potrzeby otwór i sprowadzo- 
110 jątrzenie się tchawicy, co ukróciło życie cesarza 
0 najmniej dziesięć miesięcy. Mackenzie OBkarźa 
Wreszcie lekarzy niemieckich o jaskraw ą nieudolność 
fachową.

Najnowsze wyścigi. „Time is money*, ta 
Czysto anglo-amerykańska zasada oddawna już znala- 
*!a praktyczne zastosowanie w biegu pociągów kolei 
‘ Blaznych i statków parowych.

W krajach tych, gdzie współzawodnictwo w dzie
dzinie przemysłowąj wytwórczości i handlowego ruchu 
Wzniosło się do masimum, środki komunikacyjne mu- 
®lał/  się także do tych warunków zastosować. O szyb
kości amerykańskich pociągów mówić już nie potrzeba.

ladomo, że igrają życiem podróżników z lekko
myślnością, która miejscowych mieszkańców oddawna 

wid przestała, w  Anglji wprawdzie szybkość po
sągów  jest większa aniżeli na całym lądzie, ale dotąd 
Pozostawała daleko poza amerykańską.

zeszłym dopiero miesiącu pomiędzy

minutach zamiast w 9 godzinach, jak  się to działo j 
dotąd przy najszybszych pociągach. Ponieważ organi
zacją tych dróg jest wzorową, obeszło się bez wypad
ków i oba pociągi mogły stanąć jednocześnie, u celu 
podróży.

Ta jedaoczesność osłabiła prawdopodobnie chęć 
adm iniłtracyj kolejowych do dalszych prób tego ro 
dzaju; oznajmiają one, że te pociągi wyjątkowe uie 
będą już kursowały na przyszłość wobec obaw i pre- 
tensyj jakie wywołały wśród publiczności. Nie można 
się tym pretensjom dziwić, chociaż każdemu podróżu
jącemu zostawała swoboda podróżowania innemi po- 
spiesznemi pociągami. Towarzystwa byłyby odpowie- 
dzialncmi tylko wtedy, gdyby nie uprzedziwszy podró
żnych, wiozły ich na skręcenie karku dla uczynienia 
sobie reklamy z szybkości.

W tak naganny sposób postąpiły sobie właśnie 
dwa parostatki podróżujące między Nowym Jorkiem 
a Anglją —  „Um bria8 i „City of New York0- —  
„Umbria8, należąca do linji Cunard, wygrała wyścig, 
wyprzedziwszy Swego rywala o całe 24 godziny i 
przebiegła ocean w ciągu 6 dni 10 godzin. —  Za
zwyczaj najlepsze parowce potrzebują na to ośmiu do 
dziesięciu dni.

Wyścig ten wywarł olbrzymie wrażenie po obu 
stronach Atlantyku i na tysiące funtów szterlingów 
liczyć można zakłady, które wywołał. Tylko pasaże
rowie tych statków nie wiedzieli, że z ich życiem 
igrają. Nie wiele brakowało, żeby katastrofa miała 
miejsce. „City-of New-York“ nadwerężyła swoję ma
chinę i była zmuszona zatrzymać się wśród oceanu 
przez 24 godzin dla reparacji i ztąd też nastąpiła 
jej porażka.

Podczas, gdy sportsmeni byli wysoce zaintere
sowani obrotem, jaki wezmą ich zakłady, energiczne 
protestacje i okrzyki oburzenia rozległy Bię w Ame
ryce, ale przedewszystkiem w Anglji. Nietylko bo
wiem, że byt pasażerów na tych współubiegającyeh 
eię okrętach wystawiony jest na olbrzymie niebezpie
czeństwo, ale wszystkie inne statki płynące po tych 
samych morskich gościńcach narażone są tak samo: 
nie ma czasu im się usunąć, a jak wiadomo, mary
narze zobowiązani są do trzymania Bię na jednej nie
zmiennej linji. Dwa parowce, które się obecnie ści
gały należą do olbrzymów morskich: „Um bria8 może 
przewieść 1.300 pasażerów, obejmuje 3 2G8 beczek i 
posiada siłę 14.300 koni; „City ol New Y orkB obej
muje 5 000 beczek i siła koni wynosi 20.000. Spot 
kanie się z takim rozszalałym olbrzymem nie zosta
wia innego wyjścia dla Błahszych okrętów, któreby 
znalazły się z niemi w kolizji, jak natychmiastowe za
tonięcie. Katastrofa Oregouu nie została jeszcze za
pomnianą...

Sześćdziesiąt tysięcy Amerykanów przypływa co
rocznie do Europy, a 20.000 Europejczyków oddaje 
im wizytę w Stanach Zjednoczonych.

Igrać z ich życiem nie wolno!
W obco protestacji energicznych jest nadzieja, 

Źe się o takich wyścigach nie tak zaraz posłyszy.
Teatr. Dziś 17 bm. „Modne małżeństwo" 

medja w 5 aktach Oktawa Feuiieta.
J u tr o : „Błazen królewski8 operetka Mullera.

ko-

Szarady, Kurjer Krakowski daje do rozwią
zania swoim czytelnikom następujące szarady:

I.
Zgadnijcie proszę, o piękne panie:
P i e r w s z a  litera, d r u g i e  pytanie. 
W s z y s t k i e  Biedzą wyżej nosa,
Patrzą prosto lub z ukosa.

II.
O ty l którego pierwsze zwierz mający trąbę, 
Drugie mała litera zaraz po a, ą, b,
O t y ! które nam ciepło i światło dnia nieciBZ,
Kto cię dotąd nie odgadł, nie wart, że mu świecisz.

III.

Pierwsze grecka litera, a drugis i trzecie 
Możesz na głowie zawdzięczać kobiecie.
Wszystko składa się z mięsa, z ciasta 

Bułeczki smażonej —  i basta.

VI.

Pierwsze k o , drugie g u t,
Kikiriki tnie jak z nut.

Kto te szarady odgadnie —  dostanie w na
grodę —  szczęście w miłości.

Korzystał z tego arbitraż i równocześnie z 
giełdami południowo-meimeckiemi, które dziś 
występowały przeważcie w roli sprzedających, 
począł rzuoać na targ znaozne partje efektów i 
zbywać je po kursach zwężonych. Gdy do połu
dnia nie ustawał ten ruch podażowy, a Berlin 
nie poprawił kursów, wzięło górę słabsze uspo
sobienie i mimo -wydatnego posunięcia się na
przód Kredytów i złotej renty węgierskiej, inne 
walory usunęły się ku dołowi, w czem stanowiły 
jeno wyjątek niektóre koleje wywozowe. Na g ieł
dzie wieczornej mdłe notowania berlińskie i pa
ryskie, te ostatnie spowodowane prawdopodobnie 
wnioskiem Floqneta w sprawie rewizji konstytucji 
j rozbiciem się większości republikańskiej w fran
cuskim parlamencie, wywołały dalsze obniżenie 

kursów, a nawet Kredyty i słota renta węgier
ska cofnęły się dobitnie z porannego pozioma. 
Złe usposobienie giełdy berlińskiej przypisywano 
artykułowi Horddeutscherki surowo przemawiają
cemu przeciw szałowi ‘ emisyjnemu w Niemczech 
i przepowiadającemu rychłe przesilanie finan
sowe.

Oto ostateczne południowe notowania:
Kredyty austriackie 314-30, węgierskie 307 25, 

anglobanki 112 50, uniony 213 50, bankvereiny 
99 70, l&endorb&nki 222 25, ludwiki 209 —, czer- 
niowieokie 220 — , renta papierowa 81-50, srebrna 
82 30, złota - austriacka 110— , 5°/0 papierowa 
97 50, złota węgierska 100 80, 5%  papierowa 91-20.

Ruble L30.
=  Z w iedeńsk iego  targu  na bydło Na ponie

działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2561 sztuk 
opasowego, 1032 sztuk z paszy i 1035 sztuk chudego. 
Razem 4628. —  Między temi z Galicji przypędzono 
238 sztuk opasowych i 94 sztuk chudych, z Bukowiny 
309 sztuk opasowych i — sztuk chudych. — Ogółem 
przypędzono o 154 sztnk inniej, a z samej Galicji o 
164 mniej niż zeszłego tygodnia. Pomimo to popyt 
był słaby.—  Ceny w porównaniu z zeszłym tygodniem  
spadły o 1 zł. — Nie sprzedano 54 sztuk.

Płacono: galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 50 do 59 zł., towar przedni po 60 do 62 zł., 
wyjątkowo 64.50 do —  z ł.; węgierskie woły opasowe 
po 52 do 59 zł., towar przedni 60 do 62.50 zł., wy
jątkowo 63 do —  zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 50 do 59 zł., towar przedni 61 do 63 
zł., wyjątkowo 64 zł.; z paszy 48 do 54 zł ; krowy 
52 do 56 zł., buhaje 50 do 53 zł. za centnar me
tryczny towaru zabitego; bydło chude płacono po 21 
do 116 zł. za sztukę.

dwoma
towarzystwami kolei żelaznych, łączących L ^ jem 
Edymburgiom, rozpoczęły się wyścigi. Z, otwa 
polowania na głuszce wszyscy sportsmeni aogie 
dążą do Szkocji. Chcąc im dogodzić, oba towarzystwa 
zorganizowały pociągi, które przestrzeń tę wynoszącą 
okoli 600 kilometrów przebywały w 7 godzinach 15

Część ekonomiczna.
— W sk u tek  spadku  ceny s re b ra  mblo pa

pierowe, których kurs notowano przedwczoraj w Ber
linie po 2.20 marek, stanęły prawie na poziomie ceny 
rubli srebrnych wedle obecnej wartości srebra, albo
wiem wedle niej licząc, 100 rubli srebrnych ma obe
cnie nie wyższą cenę jak  228 marek.

Rozwiązać tę  zagadkę łatwo podług dzisiejszego 
kursu dewiz na Londyn. Wedle nieb fant szterling 
wista Londyn Btoi obecnie 20.46 marek. Gdy zaś ru 
bel ma 18 gramów czystego srebra, a uncja srebra 
( =  31 gr.) kosztuje w Londynie 4 2 3/4 pensa, przeto 
wartość rubla Brebrnego przedstawia Bię na 2 .28  m., 
wobec kursn papierowego na 2.20.

=  S p raw o zd an ie  z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. — Kraków 16 października.

Słabe usposobienie, jakie już na ostatnim targu 
zapanowało, objawiło się dziś tem wyraźDiej że wobec 
wzmagających się dowozów spekulacja zarówno jak 
konsumenci wstrzymują się od zakupów, gdy tym 
czasem właściciele zboża coraz większą chęć sprze
daży okazują.

Wobec braku odbiorców na dzisiejszym targu 
ofiarowanie znacznie przewyższało rzeczywisto potrze
by ; dlatego cemy nie zdołały się utrzymać na do
tychczasowej wysokości.

Stosunkowo lepiej trzymała się w cenie pszeni
ca trausitowa, natomiast zboże krajowe sprzedawano 
o 1 0  do 15 ct. niżej cen zeszłotygodniowych.

Płacono za pszenicę białą zł. 7.75 do 8 .10 : 
za czerwoną 7.75 do 8.10, za żółtą 7.75 do 8 .—  . 
za żyto 5.75 do 6.10, za jęczmień 6 .— do 7.25, za 
owies 5.50 do 5.75 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

W iedeń 15 październ ik  a.
Coraz stanowczej rozgłaszane wieści o ope

racjach rotszyldowskiej grupy w konwersji wę 
gierBkiego długu państwowego i w objęciu po
życzki na wykupuo węgierskich regaljów, wywo
łały już na wczorajszym targu pozagiełdowym i 
na dzisiejszej porannej giełdzie znakomitą zwyżkę 
w Kredytach i w złotej roncie węgierskiej, a na
turalnym tokiem rzeczy kierunek ten powinien 
był udzielić się, jeśli nie całemu materjałowi 
giełdowemu, to co najmniej innym papierom 
spekulacyjnym, a przedewszystkiem naszym ak 
cjom bankowym. Aby więc zapoczątkować tę 
baussę, czekano, ażsli da ku temu hasło Berlin, 
lecz czekano na próżno, bo tamtejsza giełda, czy 
to niedowierzając pogłoskom o operacjach rot- 
azyldowskiej grupy, czy zawistna, że nie jej w 
udziale dostanie się ta  tłusta pieczeń, nie tylko 
nie dawała sygnału do zwyżki, lecz cd rana już 
dawała oznaki złego humoru, taksując kursa ni
żej sobotnich

S  E  J
(X X /. posiedzenie z dnia 17 października 1S88.)

Początek o godz. 11-ej min. 40-
Sekretarz odczytał petycje, których spis na

stępujący:
Gmina Piądnik czerwony wraz z Olszą o 

uwolnienie od kwaterunku wojska w czasie ćwi
czeń wojskowych. — Gmina Dobromil o wyjedna
nie stałego ulokowania wojska. — Rada szkolna 
miejscowa w Klimkówce o podwyższenie płac na
uczycielskich. O to samo proszą Rada szkclna w 
Niżanhowicacb, w Złotnikach i nauczyciele o szko
łę w Mielca. — Stanisław Dymek, emerytowany 
nauczyciel o przyznanie pięciolecia. — Anna Czej- 
kowa o taponirgę w skutek klęsk elementarnych. 
— Czerepaszyń :ka, wdowa po nauczycielu o za
pomogę. — Aniela Skopczyńaka o uwolnienie od 
płacenia kosztów szpitalnych. — Zbór izraoiicki 
w Brzeż&nach w sprawie rządowego projektu 
ustawy o nauczycielach religji w szkołach ludo
wych. W tym samym przedmiocie zbory izraelic 
kie w Tarnopolu i Czortkowie. — Wiec miejski 

założenie domu przymusowej pracy. — Na 
wniosek p. Weigla odesłano petycję wiecu miej
skiego o założenie domu przymusowej pracy do 
Wydziału krajowego.

Zarys projektu wykupna prawa propinacji, 
przez p. Merunowicza przedstawiony, odesłany zo 
stał do komisji propinacyjnej, a ewentualnie do 
Wydziału krajowego. Wnioskodawca zastrzegł so
bie głos przy sposobności, biedy wnioski komisji 
propmaoyjnej przyjdą pod obrady.

Koncesye mytnicze udzielono: Radzie po
wiatowej v» Chrzanowie na pobieranie opłat my- 
tniczych na drogach powiatowych Chrzanowsko- 
Oświęcimskiej, Trzebińsko Lgocbiej z Chrzanowa 
do Alwerni i z Jaworznia do Wysokiego brzegu, 
i obszarowi dworskiemu wspólnie z gminą w Na- 
dolanach od dwóch mostów na drodze gminnej 
w Nadcl\nach obojgu na lat 5.

W dalszym ciągu przystąpiono do rozprawy 
szczegółowej na sprawozdaniem komisji budżeto
wej o budżecie krajowym na rok 1889.

Itubrykę I. wydatków w sumie 105.926 zł. 
uchwalono zgodnie z wnioskiem komisji.

Przy poz. 30 rubr. II wnosił p. Tomisław 
Rozwadowski o udzielenie  ̂ daru z łaski wdowie 
po inżynierze Wydz. kraj Karpuszce lecz po wy
jaśnieniu sprawozdawcy Artura Lr. Potockiego, 
że petycja ta  za późno weszła i nie mogła był 
przedmiotem uchwały komisji, cofnął p. Rozwa
dowski swój wniosek. Rubrykę II uchwalono zgo
dnie z wnioskiem w sumie 245,957 zł.

P. Hausner referował rubrykę 111 Zgodnie 
z wnioskiem uchwalono sumę tej rubryki na 
690.000 zł. a nadto powzięto następujące u- 
cbwały :

a) „Nad petycją Zwierzchności gminy mia
sta Zaleszczyk (i. 135) i Brzeżan o udzielenie 
bezprocentowej pożyczki na odbudowanie szpitala, 
przechodzi Sejm do porządku dziennego8.

b) „Poleca się Wydziałowi krajowemu, a*e- 
by Rady gminne miast, w których się szpitale 
powszechne znajdują, skłonił do wyznaczenia z 
funduszów gminnych lekarzom szpitalnym płacy 
stosowniejszej, odpowiedniej liczbie leczonych cho
rych i aby o wyniku swych rokowań doniósł 
sejmowi na najbliższej sesji8.

Bez dyskusji uchwalano rubrykę 1\ w su
mie 56 900 zł., rub. V „wydatki sanitarne8 w su 
mie 7000 zł. 1 rub. VI „z a s ili dobroczynności* 
w sumie 14 674 zł.

W rubryce tej mieszczą s'ę następujące 
zasiłk i.

Poz. 39. S upitale S ’óstr Miłosierdzia w Czer- 
wonogrodzie, Roz dole i Bursztynie 900 zł.

Poz. 40. Szpital Sióstr MTosierdzia w No
wosiółkach 300 zł.

Poz. 41 Dom ubogich i sierót w Krakowie 
5424 zi.

Poz. 42 Zakład św. Józefa dla osieroco
nych chłopców w Krakowie 1000 zł.

Poz. 43. Komitet Ochronek w Krakowie
550 zł.

Po 5. 44. Towarzystwo Oohronek chrzęść, we 
Lwowie 500 zł. . . . .

Poz. 45. Zarząd zakładu osieroconych dzie 
wcząt im. księdza Józefa Ziemiańskiego w Prze
myślu 500 zł.

Poz. 46. Zarząd Tow, opieki weteranów z r. 
1831 w Krakowie 2000 zł.

Poz. 47. Komitet wykonawczy opieki wete 
raaów z r. 1831 we Lwowie 1500 zł.

Poz. 48. Zakład dla chorych nieuleczalnych 
i wyzdrowieńców we Lwowie pod nazwą: „Przy
tulisko św. Józef*8 1000 zł.

Pos. 49. Towarzystwo lecznicy lwow
skiej do rozporządzalności Wydziału krajowego 
1000 zł.

Nad petycją Wydziału 1 korpusu o. k. we
teranów wojskowych o subwencję, przeszedł Sejm 
do porządku dziennego.

Rubrykę VII „wydatki n* cele wykształcenia 
i oświaty8 referował częścią p. Wład- ks. Sapieha, 
częścią p. St. hr. Badeni. D łntszą ożywioną dy
skusję wywołał wniosek komisji o udzielenie po
życzki śpiewaczce Irenie Abendrcth na dokoń
czenie nauki śpiewu we Włoszech w kwocie 
2000 zł. . . . . . .

Przeciw temu wnioskowi przemawiali p. R i- 
manowioz, p. St. Tarnowski sen. i Kozłowski, ten 
ostatni jako jeneralny mówca.

Za wnioskiem przemawiał p. Hausner i p. 
Abrahamowicz.

W głosowaniu wniosek komisji upadł.
Za podwyższeniem zasiłku dla internatu św. 

Józefata we Lwowie' przez komisję w kwocie 
2250 zł. proponowanego przemawił p. dr. Piętak, 
żądając przyznania jednorazowego datku na bu
dowę gmachu internatu kwoty 2000 zł.

Wniosek ten poparł p. Popiel w gorących i 
wymownych słowach, poczem po przemówieniu 
sprawozdawcy wniosek rektora Piętaka utrzy
mał się.

Dalszy ciąg sprawozdania, podamy jutro.
Gcdz na 1 minut 12 — posiedzenie trwa

dalej.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia nam piszą: —
Pester Lloyd  wystąpił bardzo ostro przeciw 

nominacji hr. Sehóaborna, przypuszczając, że 
wprowadza on do gabinetu tendencje przeciwne 
dualizmowi, a nadto dodaje, że ugoda z W ęgra
mi miała za premissę Austrję jednolitą, konsty
tucyjną, do której urządzenia wewnętrznego W ę
gry się nie mięszają, lecz która nie może być 
taką, żeby zagrażała całości i pokojowi Węgier. 
Obawy co do nowych tendeneyj gabinetu są po- 
prostu wojowaniem z wiatrakami, wszystko zaś 
inne, co Pester Lloyd wywodzi, jeBt wprost myl- 
nem. Ugoda zawartą jest z drugą połową pań
stwa, ta połowa musi mieć swoję konstytucyjną 
reprezentację zdolną do układów z Węgrami. Tak 
jest ta  połowa urządzoną, czy tam jest Rada 
państwa, czy tylko sejmy, czy w Radzie panatwa 
zostają posłowie wybierani nie z całej owej po
łowy, ale z sejmów krajowych i tworzą z dele
gacją węgierską delegaoje wspólne, czy też nie ma 
Rady państwa tylko sejmy same wproBt swoje d e 
legacje wybierają; do tego Węgrzy zgoła żadnego 
prawa mięszać się nie mają i to im wszystko je 
dno, byłe były delegacje konstytucyjnie wybrane. 
Nie zanosi się zgoła na zmiany w ustroju au
striackiej połowy państwa, niemniej wywody 
Pester Lloyda są szowinistyczne. Zapomina on, 
że istnieje tylko jeduo państwo, a w niem W ę
gry i.... kraje przedlitawskie, gdyż konstytucja wca
le Przedlitawji nie zna.

Niezliczona publiczność po drodze ku pa- 
uuwi królewskiemu nieustającemi okrzykami wi
ta ła  monarszych gości-

O godzinie 3-ej wyszli monarchowie na bal
kon i pozostawali tam pięć minut wśród ciągłych 
okrzyków: „Niech żyją!*

O trzy kwadranse aa piątą zwiedzali wyso
cy goicie muzea. Napływ obcych jest ogromny.

Rzym 17 października. Ossercatore oświad
cza: wszelkie wersje, szczególnie zaś wersja Tri- 
buny o rozmowie Papieża z cesarzem, są zupel 
nie nieprawdziwe.

N eapol 17 października. O godz. 6 wie
czór wrócili monarchowie do pałacu wśród cią
głych owacyj luduośoi. Królewski pałac i miasto 
świetnie iluminowane.

O godz. 8 odbył się na placu Plebiscytu 
koncert 200 muzykantów grających na mandoli
nach, potem koncert 11 muzyk wojskowych. Przed 
pałacem królewskim był również koncert. W te
atrze San Carlo było galowe prasdatawienie.

Ifiadesłans.

D i * .  J a n  R o s n e r

lekarz chorób kob iecych
powrócił ( Wałowa 1 1 ) 2260

Zm iana mieszkania.

M a r j a n L i s o w s k i
Dentysta i l e k a r z  do chorób jamy ust
przeprowadził sig do domu Wgo Kirschnera przy 

placu Trybunalskim liczba 1.
ordynuje od godziny 9 do 1 p ried  potaciniem i od 

godziny 3 do 5 po południu. 2216 ,

Telegramy „Przeglądu8.
Rzym 17 października (pryw.) Przyjaciele 

msgr. Galimbertiego zapewniają, że Papież nad
zwyczajnie był zadowolniony z całego programu 
ułożonego przez msgr. Galimbertiego dla przyję
cia cesarza niemieckiego, że następstwem tego 
będzie godność kardynalska, a potem sekretarjat 
stanu dla tego prałata.

Paryż 17 października (pryw.) Floipret sta
nowczo przy tem obstaje, że rewizja wszelkim 
nieprzyjaciołom republiki ziemię z pod nóg usu
nie, źe kongres intrygi ich wykryje, a 500 repu
blikanów w nim będą gwarancją obrony istnieją
cego stanu rzeczy. Właściwy projekt rewizji trzy
ma rząd w tajemnicy, jeżeli będzie wniesiony w 
izbie, to z żądaniem aby przyszedł pod obrady 
dopiero po budżecie. Jeżeli izba rewizję odrzuci, 
lub jeżeli ją . przyjmie tylko antirepublikańska 
większość i opozycja, Floąuet natychmiast ustąpi.

Rzym 17 października (pryw.) Funkcjonuje 
tutaj 300 przysłanych niemieckich policjantów.

Wizytę w Watykanie zbyły dzienn ki wło
skie krótką wzmianką na skutek wspólnego poro
zumienia.

Kardynał Rampolla otrzymał od cesarza 
Wilhelma krzyż brylantowy.

Obsadzenie całej drogi aż pod bramy W a
tykanu wojskiem było niespodziaką dla dworu 
papiesk ego. CriBpi nie dopuścił, żeby szwajcarzy 
papiescy spełniali w m i c ś o i e  służbę bezpieczeń
stwa. Na zewnątrz stało tylko 6 żandarmów p a
pieskich, dipiero w dziedzińcu i w korytarzach 
gwardja szlachecka i pałacowa. Cesarz objechał 
dziedziniec, a wstępując do westibolu zdjął białą
pikelb&ubę.

Paryż 17 paźdzeim ika (oryw.) Bonlanger 
wydaje córkę za kapitana Drianta służącego obe
cnie w Tunisie; był on poprzednio jego adjutantem 

Londyn 17 października (pryw.) Fundusz 
procesu Parnella wynosi już 7000 futn ; rorp >- 
czynają się pennowe składki między chłopami.

Londyn 17 października (pryw.) Sułtan 
Zanzibaru udzielił angielskiemu towarzystwu te 
same przywileje, które posiada niemieckie. W sku
tek wysokich cen pszenicy w A m eryce mąka w 
Anglji znacznie podrożała.

Paryż 17 października (pryw.) E ffol sprze
dał swoję wieżę wystawową za 5 000 000 fr. tow. 
akcyjnemu, które ją  eksploatować będzie

Wiedeń 17 października. Wiener Zeitung 
ogłasza odręczne pismo cesarza do hr. Taaflego, 
w którem Najj. Pan poleca zwołać Radę pań itwa 
na 24 października.

O godz. 5 po południu pociągiem Orientu 
odjechał ks. Walji po najserdeczniejszem poże
gnaniu eię z następcą tronu i z kawalerem ho
norowym ks. Esterhazy, którzy byli na dworcu. 
Znajdowali się tam również ambasador angielski 
Paget i angielski konsul jeneralny Nathan.

D arm stad t 17 października. Landgraf hes- 
seński, brat bawiącej tu księżniczki dziedzicznej 
Anhaltu, zmacł w podróży do Batawji w SiDga- 
pore wBkutek nieszczęśliwego spadnięcia z po
kładu okręta.

Paryż 17 października. Na posiedzeniu Izby 
wnosi ks. De la 1 auconnerie (z prawicy) rezolu
cję oświadczającą, że rewizja konstytucji będzie 
dopiero wtedy wskazaną, gdy nowe wybory po
każą, w jakim duchu ‘ kraj pragnie rewizji. Ża
dnego uznania nagłości dla tego wniosku Izba 
nie uchwaliła.

N eapol 17 póżlzierniba. Wśród entuzjasty
cznych owacyj, przybył tu po godz. 2 pooiąg 
dworski.

Obaj monarchowie byli przyjęci przez książąt, 
ministrów i najwyższe władze cywilne i wojsko
we, poczem król Ilum bert przedstawił cesarzowi 
damy honorowe królowej, generalioję i inne 
oBoby.

D r .  Z .  Iv n ia .x io ln o łv i
powrócił i ordynuje jak dawniej od 3 do 4 tij.

ulica Kopernika l. 15 a. 2261

Przyjechali do Lw ow a
dnia 17 października 1888.

Hotel Europejski: J. Rsiss, M. Giiiaberger 
i A Mansfeld z Wiednia. A Schuberth z Pragi. 
H Czajkowski z Bobrki. Dr. T. Niementowski z 
Kołomyi.

Ilotsl Langa : J. Hong, F. Hanenkamp, E. 
Tauber i A. Burian z Wiednia. E. Schwarz z Baaz. 
J. Ilu tterer z Koszyc.

Hotel A ngielski: S. br. Konarski z Dubie
cka. T. Głoskowski z Machnowba. A. Jaegerman 
z Stanisławowa. M. Baszczyński z Rzeszowa. E. 
Sobrattor z Rosji. M. Bańkowski z Liska. T. Ko
walski z Pomorzan.

Z  zbożowych targów.

17 październ. Lwów Tarnopol
Podwo-

ioozyska
Ozer-

niowoe

Pszenica 3.83—7.50 6 60-7 .25 6 50—7 .23 6-85—7.40
Żyto 510—6.66 5 ------6.40 6.------6.45 4.70-5 .16
Jęozmień 3.75—7.6J 3.53—7 . - 5 .5 0 -7 .— 5.----- 6.76
Owies >.40 —6.— 5.2 3—5 80 5.16—6.75 5.----- 5.60
Groch 6 50 10.— >.— 10.— ó.— 10.— 4.40 9.—
Wyka 4.50 5. - 1.80—4.75 4.60—6.1C 1.10—4,80
Rzepak 12.60:3.40 i 2 —13,25 12 —13-2 j 10.— 11.16
Lnianka —.------.— —.------.—
Konin. ozer.~ 4 3 .-6 7  — :6 —56 - 45.—.66 - >6.-43.—
Konio. biali. 
Konin. nw ed.

40.—48.— tO.—4 7 .- 4 7 .-6 3 .— 31.—86 —

w n p u o  *» l<Xi"*ilo netto' De* worki.
Chmiel n  66 kilo looo Lwów zi. 2 1—18 nomiralnia 
Mowy chmiel od — do — sir. ss 66 kilogramów.

Okswlta s» 10-000 litr. proo. Lwów looo SI-— do 82.—
Wlsdtś 17 październ. Pszenica — -— do — •— n» jesień 
8 42 dc 8 44. n» wiocnę r. 1889 9-16 do 9.18. Żyto
—•—, do —•—, u« jesień 6 10 do 6.16, na wiosnę
1889 6.72 do 6.74 Owies —'— do —*—, ca jesień
5'62 do 6.64 na wiosnę r. 1839 6*16 do 618. Oko
wita 19 do 19 50—. Pm zI 17 październ. Pszenioa 7 84
do 7 86, na wiosnę r. 1889 8 67 do 8 69 Żyto —•— do
 , Owies ó 03 do 6 05, na wiosnę r. 1889 6 66
do 6 68 Okowita 17 50 do 18-—. Berlin 17 październ.
Pszenioa 169— do 190 —, na jesień —•—, Żyto 159,— 
dc 1G125 na jesień — —. Owies 146-50, do —•—
na je s ie ń  . Okowita 83 60. d o — .—, na wiosnę 35-76 n

Telegram giełdowy,
Wiedeń dnia 17 października godz. 1. min. 48 

Akcje kredyt.
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbahny 
Lombardy 
Tramwaj 
Staatsbahny
Czerniowieckie 219 50

Węg. kolej półn.
wschodu. 162*75 

Wiedeńskie losy 
kom. 14225

Akcje tytoń. 102 75 
Gal. obi: indem. 1 0 3 2 5  
Elbethsle 1 9 4 5 0  
Ldnderbanki 221 50 
Renta zł. węg. 100 65 
Bankvereiny 9 8 ’75 
Renta węg. pap. 91 '60  
Ruble 1 297a

Usposobienie osłabione.

313 —
4 4 -_

306-25 
113 —
212-25 
207-50 
245-50 
106 —
226-75 
243 60

Lwów. z  Izby handlowej 17 października lf8 8 . 
1. Ahaje za sztukę. 

bes kuponu bietąoajo płacą ź)daj(
be* dywidendy:

Kolei ealic. Kor. Lud. 200 zł. ot. k. 208 — 211 — 
lwow.-cser-jass. 200 zL w. r. 218 — 221 50

Banks łdp. . galio. 200 rt. w *. "Jll _  281 —
kredyt, golić. 200 zł. w. * . --------- 3 1 8  _

i .  L isty eusłiume m  10') gir.
Banku hyp. gfclic. 6 pro. w, n. 99 75 100 75
6%  Listy zastw. Galie. Zakładu

. kredytowego ziemskiego 36 lot. — — --------
Banku hyg. galio. 5 prc. 10°/# pr. 102 90 104 —- • 1 M1 — - A » .  _ _Bonku krajowego 4 ’/«*/o w, 
Tow. kred. golić. I  t 1

> • ■ ! >  •
z > » ! '  *
_ - B * » ■

B * /• fOW
4°/.

93 50 94 50 
101 10 102 10 

95 — 96 — 
101 10 102 10 
91 25 92 50

94 75
90 —

3. L isty  dłużne ea 10 )  sir
łł. Z. kr. wł. (d. i>'„) 3% w llio

(d. 6% ) 2 7 ,%  „ _• • *

95 75 
91 50

57 50 
48 -
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K ocyki na lużka, pluszowe angielskie do podroży, K ołdry  
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

poleca- najtaniej
2022

Handel F. K N A FSR  i SYN
p o  U  « Z f o t y m  L \ v e w »  w ©  I j w o w i e ,

.. —fc. . «.
- ~ ■................ -A - — -----------r-i*  MS

a
C. k . nprzyw. Ft^bryka lamp

R .  D itm a r a
o. k. uprzywilejowana

A\ i e d e ń s k a  L A M P A  b i j  s k a w i c z n a  3 0 ”
(Patent 1S8S) 

świeci kulistym, lśniąco białym płomieniem, i
przewyższa wszelkie inne „lampy błyskawiczne," „lampy 

belgijskie" itd. przez swą
niezwykłą świetlną siłę 105 świec,

ktura przez fotometryczne pomiary panów :
DRA LEONH. vrrUBER kr. prof. ki. uniwenytetu w Wrocławiu i 
DRA R0D. BENEDYKTA, docenia c. k. teehnioz. akademji w Wiedniu 
Btwierdzi.ną została, zatem bynajmniej nie polega na drwelnem przy

puszczeniu.

R. Ditmara c. k. uprzyw. Lampa błyskawiczna 30’”
zaśu ieca  się, reguluje i gasi s  dołu, 

jest możliwie pojedynczo skonstruowaną i wy naga tylko zwykłego
obchodzenia Big, m eści nafty na 10 godzin świecenia i . , .

jest t&ń, .ą jak  wszelkie lumpy podotmej konstrukcji tak L
krajowe jak  i zagraniczne.

tznej wraz z korpusem.

2210

I R -

c. k. uprzyw. Palniki meteorowe z Kulistym płomieniem
w wielkościach: 15’” 20”’ 25”’ 30”’ 35’” 45’”

o sile świetlanej: 28’” 45’” 66’” 76’” 120’” 157”’ świec
są na odpow.ednej wielkości

stojących, wiszących i ścier.nych lampach, latarniach itp. w najrozmaitszem wy
kończeniu i po różnych cenach do dostania.

Lampy Ditmara- trzyma każdy znaczniejszy magazyn lamp na składzie

Główny skład- dla Galicji i Bukowiny.

R. JiTMARA Magazyn, Lwów, plac Marjacki.

O d z n a c z o n y  uznaniem i poleceniem kra ko ;słde go Towarzystwa lekarskiego, n a g r o d z o n y  m e d a l e m  z a & la g i
na W staw ię hygidmoznoTeisafskiej we Lwowio w r. 1888.
8 .  W o i a ń s k i e g o  mag. farm, n a j l e p s z y  ś r o d e k  l e c z n i c z y  i  .r z m a  n ła j ą -  
c y  w  c h o r o - ». li p i e r c l o w y c h ,  s u c h o t a c h ,m e a o k u e w n o ś c l ,  b lu d  .c z c e ,  
h e m o r o i d a c h ,  u k a t a r a c h  ż o ł ą d k o w y c h ,  k i s z k o w y c h ,  w s z e l k i c h  
ohołobacl o r g a n ó w  t r a w i e n i a  przeciw o b s t r u k c j o m ,  w  c z a s i e  r e k o n w a 
l e s c e n c j i  po ciężkich długotrwułyc i wynis? czających organizm chorot-a- n, w z b n d ł k  
a p e t y t ,  u ł a t w i a  t r a w i e n i e ,  b tr z y o lr t  F  l i r o w e  cilem (sporządzania Kefiru 

w domu) sprowsdzam wprost z Kaukazu i sprzedaj pod gwarancją za dobroć- tychże. — °ru,)pekt wysyła się gratis i 
V r w i z y  k a u k a z k i  Z  u k ł a d  K e f i r o w y  M c a  8 .  W  AJL A N iX K 1! H I ) , liwów, Tea.ralna 4. ra-2 ?franco. P i e r w s z y

2 es przeciw głównego o<? machu.

Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Faoryka d p a n j c i i  ts ltiir o p k i a l y o l i  ia  krysia W ć i

S s s s l l g r i - ^ E j ^ s z l S i i a - w l c z a ,  i n ż y n i e r a
we L W O W IE , ulica Korytnu l. 13. wpresi kościoła śu>. Marchia.

Wykonywa wszelkie robot. asfaltowe w zakres przedsiębiorstw* wnhodząne. Osusza asfaPsm, jak 
środkiem znanym dotjć w teoho.c

iedynym 
f u n d a  t e n t a  d o «nsjbardzfsi zawilgocone ściany w n, durniach, asfaltuje 

m ó w  d la  K s b e s p U o re fa is  m u r i w  o d  w i i j o d .
F u b r y K a  p o le c a

Wszystkie gatunki ulepazoayoi Tekta.1 uęitiotrwałyclj do d-shiw, płjfty izaiaeyjiM (iiolirplityj,' L»k
asfaltowy do konserwacji tektur, smołę destyb-waną -.ngiBlak? T£<?l?A-C0TTĘ i  najpierwsrych fabryk. Roboty .»sfs'- 
towe i krycie dachów, wykonywa się przez majstrów spacja'i ś * imyalnie z -.agra uoy surowadzorych, udzielając 
długołetr-ią gwarancję. M etr.. M a d  -, g m k ry o ia  d a c h u . W *twi*q wn-«a a  p o t t ia lc w a n ia a t  la k io iu  
iiisliew ysi 50 Cyntia.

Zamówieni* na roboty w Łakowie pr-zyja..uja Jóauii jŻApi»«iait.ki Rynek główny. 2C39 68—?

% iij7n
1 1 1  w* ‘k

ie & V efiiiSsC **
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mCSfiA I SkLAD EDTOWICS SI1ES MĘSKICH
p r z y  p l a c u  H a l ic k im , L  IS.

Nliiiejsiem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż
na oSZGii jesienny i zimowy zaopatrzyłem maga?yn mój

w doboro sukna i materje wełniane, w zakres sukien mę- 
jkich wchodzące, nadmien. ająo, iż Szan. PT. Odbioroy mogą 
tak garn tury jako też pojedyncze suknia po takich oenaoh 
ourzyma i, jak w kazaym magazynie izraelickim, a nadto fason 
zawsze najmuuiuejszy, zat. wykopanie sukien niezawodnie 

sumienniejsze.
Dziąi :jąo SzanownŁj P. T. Publiozntści z t  względy, któ

rych prz >t *0 istnienia nrmy mojej duznawałe n, tuszę sobie, 
te mir i u-dal takowy tn łaskawie zaszczycać n-czy.

Z uszanował.om

2!6C 1 2 -2 4
PAWEŁ PIĄTKOWSKI, |

Plac Halicki, L. 18.

SUKNO
dobre gatunki, bardzo tanio 
Skład fabryczny sukna

j»k: P te r u v ił* n , h o e s k i n ,  T u l ł e l ,  Ł i -  
v r e  i s u k n a  na liberje dla itraży oguio - 
wych, jak również w szysikif g t f . t u n k l  

-m iod n ych  n a a t t r j i .
Wzory na i‘taz rozsyłką się opiatnie. B o -  
ŚCHte k o l l e k c j e  dla PP. ki wców n l c -  

f r a n k o w a n e ,  2188 12 ?
„Zum weissen Lamm“ w Bernie.

W ^ i e l k - i  w y b ó r *

^S^L eńców  g r o b o w y e l i
po najtańszych cenach 2253 2—4

poleca handel

Edmunda Er. Kiedla
tce Lwowie, plac M arjacki liczba 10.

ia

Z u p e łn a  wyspjpzjedaź: 
po cenach zniżonych 

z powodu zwinięcia handlu towarow galanteryjnych
2265 pod fi; mą

A. Steiła Synowie we Lwowie
nlica Jagiełło/loka l. 2.

P. T. Publiczność raczy zatem nie ominą* sposobności zaora- 
irzenia się w towary modae i gustowne p o  c c n i t r h  B n '* o n y c h .

S „ItsdL. r  ^  ąjŁiŁŁt^sJksdLi^t

Spółka Stolarzy lwowskich
15we Lwowie, plac Sernardynski I

poleca swój
—  od roku 1851 istniejący

S K Ł A D  MEBLI
Ą obficie zaopatrzony w wielki wybór mebli w garniturach do salonu |>
*jj| z d-zewa dębowego, czarnego i orzeohowego, b
Ą  kompletne urządzeń a pokoi jadalnych i sypialnych, oraz tt,

j  L U S T R 4  wiu.aach orz.;chowych, czarcych, dębowych iiłocoryuh.
I i,19" Uipzymuje na sL ladzie meble gięte i żelazne,

fe 
&

M f-n to H n ę  jedyny 6r. d;k przeciw k 
ar w. {10'eca Aptekę pod złotem orłem J 

Wewićrskiego wj ij-.-owie ul. flalic-a 5. 
(używa s:ę lak taba zkę), eona puaełeozka 
2S uf. Z i ó ł k a  d r .  S e«  b n r g e n *  od 
wYlu lat wyp-óbowana i używane jaki 
najlepszy środek w ka;z!ach, kataracl 

pieraiowycb, chryrca. Cena 20 kr.
2239 4 - 1

Nauczycielka
posiadająca, patent, wyższą muzykę 
biegle jęz-ki francuski i niemiecki 
poszukuje umieszczenia. Zgłoszenia: 
W 8  Wańkow.i, poczta O .szam ci 
ta Ust ■sykami

2248 3—5

'■V. ł >ane augieiskie kamuelki z rękawami, 
pi ńoŁOoby nyunwekie, jeowabne cbus^li 

(Cocnene-.) 2217 2—12

i ,Vbzflkie zamówi uiâ  w zakres Blolarstwa wchodzące, pr-yjmuje p.
centach n ijp rzystęp u iejzizych , rgcząi za spieszne 

J dit zlecenia dokładne w,konaniu
gustowr.e i we- 

2218 b—6

dez konkurencji ^
Niezawodnie n*jlepsze obuwie męskie, damskie i oziecinne z materjałów 
„raj owych f zagranicznych e le g  an o  k io  i stosunkowo bardzo tanio poleca

Nowy magazyn i pracownia obuwia
prd firuią 2240 8—4

T S ^ ła d y s ła w  K a r a  b a n
ul. Kom .któw (Dom NaroJny) we Lwowie.

Wyroby pracrwL tej r i mogą ani w przybliżeniu _yó porównane 
z wszyutkieiui iandetniem fahrycznemi wyrooam. a że tylko na i rodzę 
rzetelnegu postępy wania pragnie sobie zjednać klejentelę p.-zeu, ! a ., o zle
cenie wyko iye jak najpunktualniej i najlepiej w nadziei, ne d.br*y iedz j 
poprą jego usiłowania. Foleca przeto ła kawej pamięci ewoj magazyn i pra 
oownię oskonałego wyrobu obuwis, po najprzystępŁieiSzych oinacn.

Wielmużua Fam!

Na szanowne zapytanie z przyjemnością służę wia
domością, ie tę cuk.einiczkę drzewiauą, którą W.  Pani u 
m jie Widniała, w środku Szkłem wykładaną, z zameczkiem i 
kluczykiem, elegancką i praktyczną, kupiłam u Kazimierza 
Lewickiego we L,wowie przy ulicy TrybunaLkiej za fał. 1.—  
Tamże wiele innych rzeczy po Daidzo tanich stałych ce
nach nabyć można n. p. tj lichtarze mkiowe, które s ę 
W. Fani t k podobały, koiztują sztuka po 70 centów, 
alpakowe sitko do herbaty tylko 35 ct. cały tuzin muszli 
pfaBztetowyon zł. L-50 ct., cały kompletny serwis porce
lanowy, fasonu f istoaowego, z kolorową di korę ją, na 12 
oso i — razem zł. 28 50 ct — słowem nadzwyczaj tani*', 
a towar w dossouałym gatuaku jak zawsze u tej oł 34 lat 
znanej firnit .

Pozdrawiam serdecznie

źy czu w a przyjaciółka 

Celina M.

Na zin ę bawełnisue, *ełmi»ne i jedwabng 
tryketowe tcwaiy utaz wybór pledów.

iW A Z N H
dla p a n ó w  Ł m ato rćw  p o lo w a l i !

Magazyn i pracownia onuwia
pod firmą

K  a r  o l  W  e  11 z  e  I
Lwów nt. Akademicka Nr. 8 

pole-a dla panów am itorów polowań b u t y  z  J u . l i l ó n  n i e p r z e 
m a k a l n y c h ,  jakoteż obuwie s y s t e m u  p r o f .  J a e g e r a  po ce

nach jak najumiarkowaiiszycn.
Dziękując za dityohczotowe łasaawe względy kreślę się z glę- 

bekiem powalaniem
K a r o l  e n z c l .

2261 2 - 4

O diiow iedzialny -edakttir: W a c ł a w  M a a l o w s l s ! , '
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w y r o b ó w  b l a c h a r s k i c h
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M I C H A Ł A  C Z M I E L L A 0
przy ulicy Halickiej I. 21.

przedtem 
ul. Wałowa I. 5.

przyjmuje
wszelkie zamówienia z różnych metalów w zakres tego zawodu wchodzą
cych, t. j. nakrycia dachów różnego systemu, r y n n y ,  r u r y ,  g z y m s y ,  
b a lu s tr a d y ,  b a lk o n y ,  k r o k s s t y n y , s ł u p y  w r a z  z w i  z o n a m i  d o  

u b ie r a n ia  s a lo n ó w  p o le c a  n a g r o b k i

w w i e l k i e m  w y b o r z e  gr obowe wieńce,
n a c z y n ia  k u c h e n n e  e m a lio w a n o  i  g o s p o d a r s k ie  i  t. p .  

Wszelkie reperacje jakoteż pobielanie naozyń kuchennych wykonuje w 
jak najkrótszym czasie pa umiarkowanych cenach. 2259 1- "

f t

I
s
i
I
Si

» Z Y B Y
do okien oraużerji latoru powozowych i 
dachówki *łai nego wvrubu, jairteż i 
tzetkm, butelki na wino, piwo i rum, 
kart fki z k u  k mt szkl« inemi, butle, słoje, 
fis zki n«i wodę mim ruiną i likiery, 
dzbanki, ńi.edmco, azklanki, naczynii m  
w dę świę oną, s gany i miski na mleko 
much' łówki, kałamarze z taleriykien 
W jednej szt ice, bańki dlt cyr Lkćw 
spluwaczki, nocniki, trąly kręcone, ru,k. 
uo ijoiztli i b!ow*rów, szkiełka d i lamp 
iakutez wszelkie inno wyroby szklani e, 
po nadzwyczaj tanich ceu&oh, wyrabia , 

rozsyła na łaskawe zlecenia
c. k. upr. fabryka fl jrobówszklanutcb

JL e o u a  G i u i a h s i r t a
w Kirczy i Korownic^, poczta Bircza. 

CenDiki posyłam na łaskawe żądanie bez- 
22u6 2-10 nlatmt i fra ko

Śm ierć
wszystkim myszom 

polnym!
Nieoceniony i nieomylny środek 
przeciw wrzystkim m y s z o m

2 2 5 2 3 - 8  p o l n y m ,
B m zanki oryginalne wraz; z 

opisem  epos. b u  użycia  zaw iera jące  
po 5. 10, 15,20 i 30 k:lo (J kilogr 
po 40 cent.) rozsyła

L e o n  M o m l l i c h t
apiehira w B uk wzowcnch.

Św iadectw a i lis ty  polec..,jące 
dziękczynne s to ją  do dyspozycji.

y~ m !Ltfid'sa34

»
Wyprawek 

gtóiSiEIfljflif!
w największym wyborze! 

palka a<jjsi.iia;

a® W ui iż L i i i i l j

« #  LwOWl®
alica Baliska 1. 16.

taaK, - -  -T̂

2-50
8-—
8-6C

4’—
4—
ó . -

Popow

H E B B A T Y
chińsko-rosyjskie, z osUm-.-go zbioru do 
brze naciągające i aromatyczne: */t kilo 
Mieezanka . . Nr. 1 złr. 2 ’—

» • • • • u  2 „ 
n W czerw, pud n n 

Sansitska familijna . . .  ,
Czarna z kwiatem w białych pu

dełaach ............................. „
Sauchong w «krzvnk. oryg. .
Ka.sow najprzedniejsza. . . „

Herbaty Braci K. S. 
w Moskwie.

Etykieta czarna 1 fnnt ros. .
„ cierw. 1 ,  „ .

Heroatę w proszku
J/2 kilo złr. 140 i złr, 1-70. 

polecają

M ora. WojGieehiiwski
1—8 przedtem 2203

F. W. Królikowski
we Liwowie, plao Marjacki 1. 7. 

KAWA, wyborna w smaku gruboziar* 
n sta 1 kno złr. l -84.

złr. 4 ‘— 
.  4-40

PANIEN
do krtw ieczyzuy dam skiej, p rze

ważnie do roboty sta a ’ków.
C. Bartębni, Lwów, Wołowa 2.

Wszelkie
ijckrotn^, ra ^ e t  trudu - z l e c e n i a , 
sm a l w ill szybko, dokładnie, su
miennie „ JF o b lle"  restante, Lwów

2241 4 - 5

Urząd pocztowy w Zarszynie
postukuje 2255 2 3

Eksjiedytbra
na trzY mi^tięczoe za»‘ęp8two.

poleca w n-jlapszym gatunku, fabryka 
u'ica Jabłenow skich 1. S. we Lwowie. 

Utrzymuje też na składzie

B Dzwonki elektryczne i gromochrony-
■ 2225 8 —10

Najlepsze

• S u k n a  berneńskie
u ,starcza; po cenach fabrycznych 

s k ła d  s u k n a

Sie&e!" Imhuf
w I k s u i t

Na elegancśi j sienny iub zimowy
garfitur męski

wystarcza rtuzika 3 1 0  moti długości, 
to jest 4 łoacie wiedeusk-ah. 

Jedna resztka kosziuje :
E li 4 80 ze zwyczajnej

7 7 5  ■ dobrej 2190 8 -8(. 
„ lO  5 0  „  lepszej „ .2  40  s najlepszej

prawdziwej wełny owczej
Następuie m»żna dos.ać w wielkim 

wyborze: n  a n i  gary przeisoiane iedwa- 
biem, < asna na pśltota letnie (Uebtr- 
ziebei- *, Palmerstony i baja na paltots 
zimowe. Louen na t rama dia strzib 
ców i ekonomów, Peruv.e i i Tosking 
na galowe, nbraaia, sukna na ubrania 
damskie eto. Za aohroc towarów i na

leżyto dostarczanie gwarantme się
W ZO RY dai-uio i opłatnte.

miski ukońcueuia zdrów, przystojny 
i łagedn3go. wesołego u.posobieaia 
życzy sobi i wejść w bl ższe poro
zumienie z panną imeligentną, 
zdrową, przyAoiną, posiadającą 
ch.-ćbj skromny kapualik, potrzebiy 
interesowau-unu do dopięcia celu.

Listy upraszam nadsyłać pod 
adresem: B. W. post. rest. Kraków

X m a  PP. A D o M w .
Któr« iu M y  a n o i« n t  m a przy* 
w ił * usniM zocaó b ca -1 t a  tir fm 
w  objrtoóo! 12 « ig P u y
  ______  » !“o*inle.

Łyczaków o. I. p. p ikoi 4 frontowych 
z przynależytościami zaraz do naięoia.

Kwiaty stuczne pa.eca po miernej ce
nie praoownia paryska Sabiny T.odoro- 
wiozówny, uiina usaolińskich 11.

Dwa roozmki 18ds. lbH6 „Ugmska do
mowego" ozs»upi m» ilustrowapngo lite
rackiego, orr- wne, zupełme nowe, które 
kosztują 18 złr. 40 ct. można nabyć za 
10. złr. za pobraniem pucztoweir w Ja- 
btonowie koło Kołomyi.

Korepetycja. udzielenie skromnego 
obiadu rrzyjmń rufymwany nauo-yoiel, 
b- słuchacz filozofji, lekcję z uoznidn 
uższego lub wyż«/Ag i gimnazjum Zgło
szenia upras.a pod literami W. S. K. po 
ste restante Lwów,

Na wszystkich świętych wielki wybór 
wiauków z mchu i liści palmowych naj
gustowniej wykonane od 40 ot. zaoząwf iy 
jakoteż posiadam _ ieszoze bratki wielko- 
kwitciste, do odd ma 100 Bztuk 60 ct. 
E Kaczorowski w Tłumaczu.

Naftę w najlepszym gatunku, jakoteż 
świece stearynowe i parafinowe mydło, 
krochmal i f c j sprzedaję w lOoiu mc, oh 
sklepach dotąd opatrzonzch firmą p. Ka
rola Klimowicza, po cenie niżt. ej jak 
gdzieindziej. Przy większych zamówie
niach na prowincją opuszczam znaczny 
rabat Wa *rzynieo Matyskit «ioz, kamor 
prz; ul. Leona Hapieny Nr. 47. Główny 
skład n sł ,  _ irzy ul. Jabłonowskich Nr 0.

W enoe groLowe od 1 złr, losiaó mi-żna 
w 8* iwarzyszenia Praoy kobiet, uher 
Teatralna 1. 10.

W lB © n |iE  uRUSZii.1 prawdziwe Deury 
jesienne i zimowe kopa 1 zł. w. a. — 
rozsyła Zarząd ogrodu w Strzeliskach, 
pi est-ą btrzeliska. Zamówienia tylko z za
datkiem.

n

„ flz f cnoty t a n o s j i  s i f  matna?"
Na ozem polega cnota? Dlaozego mężowie 
znakomici tue mogił nauczyć v nów sryou  
tego, ozem sami « ę odznaczali? N ta 
pytania odpowiaua Piatońsk. djalog „Me 
non" w tłómaos eniu polskieir -ydany 
w SteuisfŁwo yie, prz3z prof. p. Swider
skiego, gdzie jest do nabycia egzem. : a 
1 złr. z przesyłką. Czysty doohod n arse ii 
2128 warsztatu szkoły prz mysłowei. 42 50

Poszukuje się wprawnych i zręcznych

Papier * fabryki Brani Fiialkowakioh w Bialai. Z drukami nar. W. Marwkieęo. — Zarządaoa: waleaty Hodak,


